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BLISKIE SPOTKANIE

Marzec 1986 będzie miesiącem ożywionych 
kontaktów Ziemi z kometą Halleya. Na spotka
nie z nią wyleciało 6 sond kosmicznych, które 
miną ją w odległościach od 500 do 32 min kilo
metrów. Po dwie sondy wysłały Japonia 
i ZSRR, a dwie są owocem wspólnych wysił
ków krajów Europy Zachodniej, przy czym jed
na z tych misji jest wspólnym przedsięwzię
ciem Europejskiej Agencji Kosmicznej (ESA) 
i jej amerykańskiego odpowiednika (NASA). 
Jak już pisaliśmy (Wszechświat 1983, 84: 147) 
budżet NASA nie pozwolił na wysłanie własnej 
sondy.

Najwcześniej w pobliże komety Halleya do
leci radziecka WEGA-1, która wystartowała 
15 grudnia 1984 r. i punkt najbliższy komecie, 
oddalony od niej o 10 000 km, osiągnie po 446 
dniach lotu, 6 marca 1986. Trzy dni później 
w pobliżu komety Halleya w takiej samej od
ległości przeleci siostrzana sonda, WEGA-2, wy
słana 21 grudnia 1984. 8 marca doleci do kome
ty  najpóźniej wysłany aparat. Jest to sonda ja
pońska PLANET-A, której start nastąpił 14 
sierpnia 1985. Poleci ona znacznie krócej niż 
sondy radzieckie (tylko 199 dni), ale za to prze
leci znacznie dalej od celu, zbliżając się do ją
dra komety tylko na ok. 200 000 km. Czwarta 
sonda, również japońska, SAKIKAGE, wysłana 
8 stycznia 1985, przeleci jeszcze dalej, mijając 
kometę 11 marca w odległości 7 000 000 km. 
Natomiast następne spotkanie będzie najbliższe: 
randez vous z europejskim pojazdem kosmicz
nym GIOTTO, wysłanym przez ESA 2 lipca 
1985. Wyniesiony na orbitę geostacjonarną

Z KOMETĄ HALLEYA

przez rakietę typu Ariane 1 z pola startowego 
w Kourou w Gujanie Francuskiej, a następnie 
skierowany własnym napędem na trajektorię 
heliocentryczną, GIOTTO wejdzie w ogon ko
mety 13 marca, zbliżając się do jej jądra na 
odległość zaledwie 500—1000 km. Warto chyba 
przypatrzyć się szczegółom tej misji.

Nazwę swą wzięła sonda od florenckiego 
średniowiecznego malarza Giotto Ambrogio di 
Bondona (1266—1337), który otworzył nową 
epokę w historii malarstwa: zamiast malować 
sztywne postacie na złotym tle zaczął przedsta
wiać wydarzenia tak, jakby rozgrywały się na 
scenie. Największym jego dziełem była seria 
38 fresków w Capella dell’Arena w Padwie. Na 
jednym z nich, w  scenie adoracji Dzieciątka 
przez Mędrców Giotto umieścił Gwiazdę Betle
jemską, przedstawiając ją tak, jak widział dwa 
lata wcześniej, w 1301 r., kometę Halleya. 
Chociaż wiemy obecnie, że Gwiazda nie mogła 
być kometą Halleya (p. Wszechświat 1983, 84: 
260), trudno o stosowniejszego patrona misji 
kosmicznej, zwłaszcza żą można mieć nadzieję, 
iż dane osiągnięte przez GIOTTO zrewolucjoni
zują nasze widzenie wszechświata, podobnie jak 
malarstwo Giotta zrewolucjonizowało formę 
przedstawiania świata.

Misja GIOTTO jest misją ryzykowną, a wła
ściwie samobójczą. Sonda będzie lecieć w kie
runku przeciwnym do komety, i pył kosmiczny 
będzie uderzać w osłonę pojazdu z szybkością 
250 000 km/h. Oczywiście, część sondy narażo
na na uderzenia jest szczególnie chroniona. 
Pierwszą częścią składową tarczy jest względ-
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nie cienki „zderzak” aluminiowy, grubości 
1 mm. Jego zadaniem jest rozbijanie pyłków 
i doprowadzanie do ich wyparowywania. Reszt
ki pyłu, znacznie zwolnione, uderzać będą w 
drugą, masywną tarczę, znajdującą się 23 cm 
dalej (im większa odległość między osłonami, 
tym  większa powierzchnia tylnej tarczy zdolna 
neutralizować uderzenia). Ta tylna tarcza, gru
bości 13,5 mm, jest zbudowana z materiału sto
sowanego do kamizelek kulochronnych (Kevlar). 
Jak  długo osłona wytrzyma uderzenia, zależy 
w znacznej mierze od szczęścia. Chociaż misja 
niewątpliwie ma charakter „kamikadze”, sądzi 
się, że GIOTTO przed zniszczeniem przekaże 
wiele interesujących danych.

GIOTTO ma przeprowadzić 10 eksperymen
tów. Najważniejszy z nich to oczywiście prze
kazanie obrazu jądra komety. Obrazy zostaną

m etr masowy, celem pomiaru składu i roz
mieszczenia jonów w warkoczu.

Dalsze cztery doświadczenia poświęcone są 
badaniu z jonizowanych gazów (plazmie) w ar
kocza i ogona. Tak np. Laboratorium Badań 
Kosmicznych Mullanda, należące do londyń
skiego University College, zamontowało w 
GIOTTO analizator plazmy Johnstone’a. Będzie 
on mierzyć dystrybucję szybkości jonów o ener
giach pomiędzy 10 eV i 70 keV we wszystkich 
trzech wymiarach i grupować je w 5 grup,
0 masie 1 do 45 daltonów. Badania te powinny 
rzucić światło na oddziaływanie warkocza
1 ogona komety z w iatrem  słonecznym. Badania 
elektronów i pozytywnych jonów prowadzone 
też będą przy użyciu analizatora plazmy Re- 
mego, zainstalowanego przez CESR w Tuluzie, 
uniw ersytet w Kolonii skonstruował i umie-

SPOTKANIE

przekazane przy użyciu czterokolorowej kame
ry telewizyjnej, specjalnie w tym  celu skon
struowanej. Prawie połowa wszystkich danych 
przesyłanych z GIOTTO na Ziemię będzie po
chodzić z tego doświadczenia. Kamera ma foto
grafować tak jądro jak i warkocz komety 
i oczekuje się, że rozdzielczość obrazów jądra 
osiągnie ok. 50 m. Aby zmniejszyć ryzyko 
uszkodzenia kam era nie będzie skierowana 
wprost na jądro, ale będzie przekazywać obra
zy ze zwierciadła umieszczonego na specjalnej 
wirującej przesłonie na ścianie sondy. Dzięki 
temu sama kam era może się znajdować we 
wnętrzu sondy, chroniona przed bepośrednim 
bombardowaniem cząstkami pyłu. Zadaniem 
tego doświadczenia, przygotowanego przez In
sty tu t Maxa Plancka w Lindau, jest ocena roz
miarów i własności jądra.

Dwa dalsze doświadczenia dotyczą chemii 
warkocza. Instytut Maxa Plancka w Heidel
bergu przygotował neutralny spektrometr ma
sowy, który ma mierzyć skład i występowanie 
niezjonizowanych cząsteczek gazu, zaś uniwer
sytet w Bernie przygotował jonowy spektro-

O rbity GIOTTO, Ziemi i kom ety Halleya

ścił w sondzie magnetometr do pomiaru cha
rakterystyki magnetycznej warkocza, zaś cząst
ki o wysokiej energii będą mierzone za pomo
cą aparatu dostarczonego przez Kolegium św. 
Patryka w Maynooth w Irlandii. Badania te po
zwolą na poznanie oddziaływania warkocza ko
mety z elektronami, cząstkami alfa i jonami 
obecnymi w wietrze słonecznym.

Ostatnia grupa trzech doświadczeń dotyczy 
cząstek pyłu kosmicznego w warkoczu. Uni
w ersytet w Kent zainstalował detektor zderzeń, 
składający się z systemu mikrofonów na osło
nach sondy, oraz detektora szybkich cząsteczek 
na powierzchni aluminiowej osłony. System ten 
powinien dostarczyć informacji o dystrybucji 
wielkości oraz gęstości pyłków o masie pomię
dzy 10“ 17-10—3 g. Drugi analizator impulsów, 
umieszczony przez Uniwersytet Maxa Plancka 
w Heidelbergu, powinien dostarczyć danych 
o składzie pyłków. Trzecie urządzenie dostar
czyli Francuzi: doświadczenie z sondą optyczną 
zostało przygotowane przez CNRS w Verrieres 
le Buisson.

Szansa GIOTTO jest tak niezwykła, że do
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świadczenia powinny być optymalnie przygo
towane i sprawdzone. Tylko pierwsze 50 dni po 
starcie GIOTTO miał „czas wolny”. Już 9 paź
dziernika 1985 rozpoczęła się pierwsza próba 
sprawności systemów, trwająca 10 dni. W ostat
nim dniu starego roku GIOTTO osiągnął pery- 
helium, znajdując się o ćwierć drogi blliżej 
Słońca niż Ziemia. 3 stycznia rozpoczęła się 
druga próba. Plan na luty przewiduje trzecią 
próbę, zaczynającą się 5 II. W tym  czasie ko
meta Halleya osiągnie swoje peryhelium (0,59 
odległości Ziemi od Słońca) i zacznie podążać 
na spotkanie GIOTTO (9 II). Końcowe przygo
towania do spotkania i próba generalna wszyst
kich systemów rozpocznie się 4 marca, a osta
teczna korekcja lotu, jeżeli okaże się potrzebna, 
nastąpi 11 marca. Dane służące do tej ostatniej 
korekcji zostaną przekazane przez sondy ra
dzieckie i japońskie: jak widać można już do
brze współpracować w kosmosie. Od 18:30 
GMT 13 marca do 3:30 GMT 14 marca trwać 
będzie bliskie spotkanie. „Spotkanie” z warko
czem przewiduje się niedługo przed 0:00 GMT 
14 marca. Ten czas spotkania będzie bardzo 
ściśle wypełniony. W ciągu pierwszych dwóch 
godzin GIOTTO będzie przeprowadzać doświad
czenia głównie nad plazmą, przesyłając na Zie
mię dane z szybkością 46 kbit/s. Po dwóch go
dzinach zbliżania się główny nacisk zostanie po
łożony na doświadczenia nad pyłkami kosmicz
nymi warkocza. Przypuszcza się, że po 2 h 
45 min. od chwili rozpoczęcia spotkania baterie 
słoneczne zaczną ulegać coraz poważniejszemu 
uszkodzeniu wskutek bombardowania i zasila
nie będzie musiało być wspomagane przez aku
mulatory, 3 h 45 min. od chwili wejścia w 
warkocz GIOTTO powinien znaleźć się w naj
bliższej odległości od jądra, mijając je od stro
ny skierowany ku Słońcu. W tym  czasie za
pewne baterie słoneczne będą już całkowicie 
zniszczone. 15 min. po najbliższym spotkaniu, 
4 h od chwili wejścia w warkocz misja zostanie 
zakończona, a kometa Halleya odleci w prze
strzeń, aby ponownie wrócić w roku 2062.

Jednakże zanim kometa zniknie w przestrze
ni międzyplanetarnej, spotka się jeszcze z ostat
nią sondą. Będzie to  jednak spotkanie na dy
stans. Historia szóstej sondy jest interesująca

i warto ją przypomnieć. Kiedy okazało się osta
tecznie, że USA nie zdobędzie się na wysłanie 
sondy w kierunku komety Halleya, zdecydo
wano się zmienić założenia misji nazwanej In
ternational Sun Earth Explorer 3, wysłanej 
łącznym wysiłkiem ESA i NASA jeszcze 
22 grudnia 1983. Nazwa misji została zmienio
na na International Comet Explorer i sonda zo
stała skierowana na spotkanie komety Giaco- 
bini-Zinner, koło której przeleciała 11 września 
1985, aby następnie kontynuować lot w kierun
ku komety Halleya. Zbliży się ona do niej naj
bardziej 28 marca, ale w tym  momencie oba 
ciała dzielić będzie 32 000 000 km przestrzeni 
kosmicznej.

Wydaje się jednak, że International Comet 
Expiorer będzie mógł dostarczyć ciekawych da
nych, badając wiatr słoneczny w dużej odle
głości od komety Halleya w tym czasie, kiedy 
GIOTTO będzie badał oddziaływanie tego wia
tru  z warkoczem komety.

Kończąc ten artykuł warto zastanowić się 
nad niezwykłym przyspieszeniem rozwoju tech
nicznego ludzkości. Kometa Halleya od tysiąc
leci regularnie przelatywała koło Ziemi, wzbu
dzając grozę jako zwiastunka kataklizmów, przy 
czym natura jej była przez prawie cały czas 
nieznana. Dopiero Halley, trzy obroty komety 
temu, stwierdził, że jest to ciało niebieskie re
gularnie obiegające Słońce, chociaż po bardzo 
wydłużonej orbicie. Kometę wciąż jeszcze opi
sywano i malowano, ale pierwsze jej fotografie 
można było wykonać dopiero przy okazji jej 
ostatniej wizyty w 1910 r. Chyba największy 
nawet wizjoner nie przewidywał wówczas, że 
przy następnej okazji będziemy mogli fotogra
fować ją „od środka”. Czego możemy się spo
dziewać przy następnych odwiedzinach komety 
Halleya?

Jak na razie należy trzymać kciuki za powo
dzenie obecnej misji GIOTTO, którą może uda
remnić jeden mały meteoryt. Ale miejmy na
dzieję, że dla GIOTTO trzynastka okaże się 
liczbą szczęśliwą.

Jerzy  L atin i je s t  m a g istrem  b io lo g ii i  m ag istrem  ch em ii, 
za jm u ją cy m  s ię  p o p u la ry za cją  n a u k  p rzyrod n iczych .

BOŻYDAR SZABUNIEWICZ (Gdańsk)

IM M UNO LO G ICZNY POJEDYNEK ŚW IDROW CA Z JEGO GOSPODARZEM

Swidrow ce (Trypanosom a) są p ierw otniakam i p a
sożytniczymi należącym i do wiciowców. Ich gospoda
rzam i są osobniki w ielu  klas kręgowców. Niektóre 
gatunki żyją w  k rw i człowieka: T. rhodesiense i T. 
gambiense pow odują chorobę afrykańskiej śpiączki, 
T. cruzi jest przyczyną południowo am erykańskiej 
choroby Chagasa. Wiciowce te  zm ieniają gospoda
rza. Pasożytujący u bydła T. brucei odbywa pro-

cykliczną fazę rozw ojow ą u  muchy tse-tse. Do jej 
organizm u dostaje się przy ukłuciu w raz z krw ią za
każonego gospodarza. Procykliczne jego podziały od
byw ają się w  środkow ym  jelicie muchy, po czym pa
sożyty m igrują do jej gruczołów ślinowych, w  k tó 
rych ulegają transform acji na postać metacykliczną. 
Zakażenie ssaka pow staje, gdy około 1000 lub więcej 
m etacyklicznych pasożytów dostanie się do tkanek
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w rażliw ego osobnika. Pow staje  wówczas szankier, 
zm iana lokalna, z którego trypanosom y rozprzestrze
n ia ją  się drogam i lim fatycznym i i krw ionośnym i.

J a k  wiadom o, kręgow ce są zdolne do reak c ji od
pornościow ej. Ich lim focyty produku ją przeciw ciała 
skierow ane przeciw ko antygenom  obcego elem entu. 
Pasożytnicze w iciowce zostałyby im m unologicznie zni
szczone gdyby n ie  m iały przystosow ania ochronnego. 
Ciało m etacyklicznego pasożyta je s t pokry te szczelną 
pow łoką chroniącą przed różnym i form am i ataków  
ze' strony  gospodarza. A ntygenow y charak te r ochron
nej powłoki zm ienia się cyklicznie, co um ożliwia 
przeżycie n iek tórym  osobnikom św idrow ca pomimo 
pojaw ienia się specyficznych przeciw ciał w  osoczu 
gospodarza. N iektóre ciekawe szczegóły tego ochron
nego m echanizm u przedstaw ia m onografia A. Ber
narda  w BB A cta (824, 1985, 1).

O chronna pow łoka T. brucei m a 12 -15  nm  g ru 
bości i je s t zbudow ana z cząsteczek tylko jednego ro 
dzaju  glikoproteiny. Polipeptyd ten  stanow i 7 -10% 
białka kom órki, je s t w ięc jednym  z w ażniejszych m e
tabolitów . Polipeptydow y łańcuch te j glikoproteiny 
zaw iera dwie różne dom eny, jedną „początkow ą” od 
końca NH2, liczącą około 410 am inokw asów , drugą 
„końcow ą” od term inalnej grupy  COOH, m ającą łań 
cuch długości około 100 am inokw asow ych ogniw. 
P ierw sza dom ena n ie zaw iera odgałęzień glikozydo- 
w ych, druga m a liczne tak ie  odgałęzienia. Są one dwo
jakiego rodzaju  i stanow ią 7 -17% m asy cząsteczki.

Domena glikozydowa (od term inusa COOH) nie za
w iera determ inan t antygenow ych, tj. składników  w y
zw alających pow staw anie przeciw ciał znam iennych 
dla biologicznej charak terystyk i pasożyta. Dom ena ta  
n ie je s t eksponow ana na pow ierzchni ciała św idrowca, 
a  raczej jest silnie zw iązana z błoną pow ierzchniow ą 
jego kom órki. D aw kow anym  działaniem  proteolitycz
nym  m ożna odtraw ić „początkow ą” (od końca NH2) 
domenę cząsteczki glikoproteiny bez usunięcia dome
ny glikozydowej. Toteż w edług obecnych przekonań 
ro la domeny glikozydowej polega n a  zakotw iczeniu 
m olekuły do błony kom órki pasożyta i n a  bardzo 
szczelnym pokryciu  jego całości. Pasożyt pokryty  
ochronną powłoką przeciw stawia: się skutecznie obron
nym  atakom  organizm u, po im m unologicznym  uszko
dzeniu białka pow łoki szybko ginie.

Domena „początkow a” glikoproteiny (od końca 
NHj) zaw iera determ inanty  antygenow e znam ienne 
dla pasożyta. O ile sekw encja am inokw asów  domeny 
końcowej jest praw ie jednakow a u  różnych szczepów 
świdrowca, a  w ięc je st ściśle konserw ow ana gene
tycznie, o ty le sekw encja ta  w  domenie początkowej 
jest w ydanie różna u różnych szczepów. Różnice ge
netycznej konserw acji i  glikozydowego zaopatrzenia 
przypom inają stosunki znane w  dom enach zm iennych 
i stałych glikoprotein im m unoglobulin kręgowców.

Podczas życia w  ustro ju  ssaka pasożyt zm ienia 
okresowo charak ter antygenow y swej powłoki. Is tn ie
je w  tym  pew na prawidłowość. Na początku zakaże
n ia ssaka pasożyt syntetyzuje wczesną m etacyklicznie 
postać glikoproteiny ochronnej, postać znam ienną ga
tunkow o. U ssaka w raz z odpornością po jaw iają  się 
przeciwciała, niszczące tę  gatunkowo znam ienną po
włokę, co eksponuje powierzchnię pasożyta n a  różne 
czynniki obronne organizm u gospodarza. Przeciwko 
tem u atakow i trypanosom y są zaadaptow ane. Oto 
w  okresach liczących 7 -1 0  dni antygenow y charak ter 
powłoki niektórych świdrowców zmienia się. W ięk

szość niezm ienionych pasożytów  ginie, ale n iektóre 
z nich pokryw ają się now ym  rodzajem  glikoproteiny 
niew rażliw ej na przeciw ciała gospodarza. W edług 
obecnych spostrzeżeń, zm iana zachodzi indyw idualnie 
u różnych osobników populacji pasożyta. U niek tó
rych szczepów T. brucei doświadczalnie zaadaptow a
nych do życia u gryzoni stwierdzono, że zachodzi to 
z częstością 10—5 do 10—6 na cykl podziałowy. Zm iany 
te  odbyw ają się także u  klonów  sztucznie hodow a
nych, a w ięc gdy nie m a w pływ u przeciw ciał gospo
darza.

Periodyczna zm iana antygenowego charak te ru  po
w łoki n iektórych osobników populacji świdrowca 
um ożliw ia chroniczne u trzym yw anie się schorzenia. 
Choroba zm ienia się wówczas okresowo. Gdy ilość 
przeciw ciał względem ochronnego białka syntetyzo
w anego ak tualn ie  n a ras ta  w  osoczu, większość paso
żytów ginie, ale pojedyncze osobniki przeżyw ają i roz
m nażają się. Gospodarz m usi rozpocząć now y a k t im 
m unologicznej w alk i z now ą postacią antygenów  po
włoki.

G likoproteinow ą ochronną powłoką pokryte są tylko 
m etacykliczne pasożyty, nie m a jej u m uchy. Można 
w  tym  widzieć oszczędność w  produkcji stosunkowo 
sporych ilości ochronnego białka.

Z powyższego widać, że w raz z nastaniem  m eta- 
cyklu pasożyt rozpoczyna produkcję glikoproteiny zna
m iennej gatunkowo. Potem , w  trakc ie  chronicznej in 
fekcji, zatrzym uje produkcję tego białka, aby rozpo
cząć syntezę postaci odm iennej antygenowo. Cząstecz
ki różne antygenow o m ają  też w ydatnie różną se
kw encję am inokw asów  „początkow ej” domeny poli- 
peptydu. P ow staje pytanie, jak ie są m echanizm y 
um ożliw iające tego rodzaju  zachowanie.

Białko je st syntetyzow ane w  cytoplazmie. N ajpierw  
łańcuch polipeptydow y pow staje w  organellach zw a
nych rybosom am i, potem  łańcuch ten  zostaje uzbro
jony (np. przez doczepianie grup glikozydowych) w  
elem entach re tiku lum  cytoplazmatycznego i innych 
pokrew nych organellach. Wzorcami, czyli chemiczny
m i cząsteczkam i wyposażonym i w inform acyjny kod, 
w edług którego am inokw asy są w  rybosom ach kolej
no doczepiane, są łańcuchow e cząsteczki cytoplazm a
tycznego mRNA, będące linearnym i polim eram i zbu
dow anym i z ogniw nukleotydów  rybozowych. Z kolei 
wzorce mRNA pow stają jako kom plem entarne kopie 
genów, tj. wzorcowych odcinków zaw artych w  geno
m ie ją d ra  eukariotów . Wzorcowe odcinki genów są 
łańcucham i zbudow anym i z ogniw nukleotydów  des- 
oksyrybozowych — DNA. Całość tej drogi syntez moż
na w  grubym  uproszczeniu przedstaw ić poniższym 
schem atem :

PROCES E K SP R E SJI GENÓW  D L A  B IA ŁK A

Ł a ń cu ch  w z o rc o w y  D N A  (gen)
(u  e u k a r io tó w  w  jąd rze)

P ro c e s  tra n sk ry p cji 
Ł a ń cu ch  w z o rc o w y  m R N A  

(w  c y to p la zm ie)
.J, P ro c e s  tra n sla c ji

P o lip e p ty d o w y  ła ń c u c h  a m in o k w a só w

Cytoplazm a m etacyklicznych trypanosom ów  istotnie 
zaw iera obfitość cząsteczek powyższego mRNA. Są 
one zawsze specyficznym  wzorcem dla polipeptydu 
ak tualn ie  syntetyzow anej glikoproteiny. Z araz po za
infekow aniu, mRNA m a sekwencję specyficzną gatun-
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kowo, zbudowaną w edług sekw encji odpowiedniego 
genu. Zm iana syntezy b ia łka w ym aga istnienia w  ge
nomie więcej niż jednego genu dla ochronnego białka. 
Jak ie są m echanizm y przestaw ienia się syntezy w  ko
mórce?

Genom kom órki św idrow ca zawiera, jak  stw ierdzo
no, około 86 m ilionów nukleotydow ych ogniw DNA, 
czyli tyleż „bp” (base pair, par zasad). Ogniwa te 
fo rm ują łańcuchy genów dla różnych składników  cy- 
toplazmy. W ykryto, że wzorce dla różnych ochronnych 
glikoprotein zajm ują około 10% powyższej masy. S tąd 
można wyrachować, że tego m ateria łu  starczyłoby na 
setki odpowiednich genów. U muchy tse-tse żaden 
z tych genów nie byw a ekspresow any, tj. transk ry - 
bow any na mRNA. Zaraz po zakażeniu ssaka ekspresji 
ulega tylko jeden z nich — znam ienny gatunkowo. 
W infekcji chronicznej dochodzi do sukcesywnej eks
presji różnych innych genów, ale zawsze tylko jed 
nego z nich. Procesy te  w ym agają w yboru aktualnie 
ekspresowanego genu, a więc jak iejś regulacji tran s
krypcji.

Zmiany ekspresji genów genomu, np. odpowiednio 
do okresu życia kom órki, są częstym zjawiskiem , ale 
sposoby regulacji są jeszcze mało poznane. Według 
jednych zapatryw ań, kom órka ma tylko jeden system 
ekspresji genów danego rodzaju. W edług innych, eks
presja jednego z genów danego rodzaju jest związana 
z pojawieniem  się czynników w yłączających (czyli eks- 
kludujących) transkrypcję  innych. Istn ie ją  jednak spo
strzeżenia wskazujące, że u św idrowców spraw a jest 
skom plikowana i zw iązana z niektórym i osobliwościa
mi m etabolizm u pasożyta.

Chromosom y jąd ra  świdrowców nie ulegają kon
densacji w  żadnej fazie ich komórkowego cyklu. S tąd 
niełatw o u nich zlokalizować geny. Drogą specjalnej 
elektroforetycznej techniki udało się wykazać, że chro
mosomy świdrowców są bardzo różnej wielkości, tj. 
m ają bardzo różną długość łańcuchów  bp (par nukleo
tydów DNA). Część chromosomów jest praw dopodob
nie tak  w ielka, że nie dają  się ująć w spom nianą 
techniką. Istn ie je  u św idrowców typ chromosomów 
m ających łańcuch około 2000 bp długi. Istn ie ją  też 
typy mniejsze, jak  też około 100 „m inichromosomów” 
o łańcuchu m ającym  tylko po 50 - 150 bp. Nie wszyst
kie są więc dość długie dla zakodowania całości gli
koproteiny. Stwierdzono, że geny dla różnych gliko
protein ochronnych zna jdu ją  się w  chromosomach róż
nych typów. Są one często usadowione tuż koło telo- 
merów, czyli końców ram ion  chromosomów.

Ekspresja genów dla ochronnych glikoprotein bywa 
połączona z duplikacją genu. Gen wyjściowy ulega 
podwojeniu, po czym podw ojona kopia zostaje od
transportow ana i insertow ana w  now ym  m iejscu ge
nomu, najczęściej w okolicy telom erycznej (Van der
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Ploeg i wsp., Celi 37, 1984, 77). Tak więc, obok a k tu 
alnie ekspresowanego genu „zasadniczego” (basie co- 
py), pojaw ia się w  genomie gen „ekspresyjny” (ex- 
pression copy) i od niego dopiero kopiowane są w zor
ce mRNA. Podwojenie genów nie jest osobliwością 
świdrowców. Do ich podwojenia dochodzi w ewolucji 
w ielu komórek. Może to  prowadzić do tw orzenia się 
w genomie grup pokrew nych genów, czyli ich rodzin. 
N iekiedy takie pochodne geny, zam iast gromadzić się 
w  grupy, ulegają transpozycji do innych miejsc, n a 
w et innych chromosomów. W ysunięto supozycję, że 
przeniesienie kopii podwojonego genu ma ewolucyjne 
znaczenie, gdyż u trudn ia  w ym ianę segmentów po
między pokrew nym i genami. E kspresja podwojonego 
genu jest tylko jedną z dróg pow staw ania wzorców 
mRNA u świdrowców. Stw ierdzono transkrypcję także 
genów „zasadniczych” bez ich kopiowania.

Swidrowce prow adzą więc imm unologiczną w alkę 
z organizm em  gospodarza. Przeciw ciała są produkow a
ne w  ustro jach kręgowców. Swidrowce produkują róż
ne rodzaje białka ochronnego o różnych cechach an ty 
genowych. Takie przeciw ciała jak  białko ochronne są 
glikoproteinam i, a w ięc są zdolne do chemicznych od
działyw ań między kom órkam i. Istn ie ją  i dalsze m ię
dzy nim i podobieństwa. Swidrowce m ają w  genomie 
liczny kom plet genów dla ochronnych glikoprotein. 
W im m unocytach kręgowca znajdujem y bardzo liczne 
kom plety genów dla różnych klas przeciwciał. Istn ie
nie kom pletu takich  genów um ożliw ia przystosowanie 
syntezy przeciwciała do obcego ustrojow i antygenu. 
Komplet genów dla glikoprotein świdrowca w ydaje 
się względnie prosty, jakkolw iek regulacja wyboru 
genu dla ak tualnie produkowanego białka jest jak 
dotąd niejasna, a naw et w ydaje się niezależna od 
w pływu przeciwciał gospodarza. K om plet genów dla 
przeciwciał jest w genomie kręgowca bardzo skom 
plikowany. Podczas adaptacyjnego dojrzew ania im m u- 
nocyta dochodzi w  jego genomie do przeszeregowania 
genowych elementów. P ierw otne rozwojowo „geny 
em brionalne” ulegają przebudowie na „geny defini
tyw ne”. Te dopiero są transkrybow ane na wzorce 
RNA. Sposób przebudowy genomu im m unocyta odby
wa się zależnie od charak teru  antygenu, tj .  od ze- 
wnątrzustrojow ego czynnika wyzwalającego tworzenie 
się przeciwciał.

Mimo powyższych różnic, chemiczna broń św idrow 
ców w ykazuje liczne analogie do chemicznej broni 
imm unocytów kręgowców.

Prof. dr hab. B o ży d a r  S za b u n iew icz  je s t  e m erytow an ym  
p rofesorem  1 b. k ie ro w n ik iem  Z ak ład u  F izjo lo g ii AM 
w G dań sk u .
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ADAM CZARNECKI (Toruń)

NEPAL: CZŁOWIEK A PRZY R O D A

N epal ko jarzy  się z najwyższym i, ow ianym i legen
dą góram i św iata, a  także z ukry tym i w  nich  b uddy j
skim i k lasztoram i, w  których ku ltyw ujący  ta jem ną 
w iedzę i filozofię m nisi uczą oceniać z dystansu 
i z życzliwym  pobłażaniem  codzienne ludzkie wysiłki. 
M ieszkający tu  ludzie po trafią  zachować harm onijne 
współżycie z n a tu rą , a ich asp iracje  nie m ają cha
ra k te ru  m aterialnego. Ten w yim aginow any obraz N e
palu  masowo ściąga turystów , zwłaszcza m łodych E u
ropejczyków, szukających egzotyki, a  jednocześnie 
spokoju i ukojenia. P rzebyw ając w  N epalu jako 
uczestnik studenckiej w ypraw y, zorganizowanej przez 
Koło N aukow e Biologów U niw ersytetu  M ikołaja K o
pern ika w  T oruniu, przekonałem  się jednak, że los 
m ieszkańców  tego k ra ju  zależy od ciężkiej pracy  dla 
zaspokojenia codziennych potrzeb. Można z całą pew 
nością powiedzieć, że niski poziom k u ltu ry  m ateria l
nej, konieczność ciągłej w alk i o u trzym anie up raw 
nych poletek, w ydzieranych górom i ekspansyw nej ro 
ślinności, czyni tu  życie niełatw ym .

Ludność N epalu jest w ogrom nej większości ro ln i
cza. K ilka m iast położonych w  rozległych dolinach, 
np. K atm andu, P a ta n  w  dolinie K atm andu, stanow ią 
ośrodki adm inistracji państw ow ej, k u ltu  religijnego, 
rękodzieła i handlu. P rzem ysł dopiero zaczyna po
w staw ać. Zbudow ano np. zaporę na rzece T risuli 
i hydroelektrow nię, pow stają też zalążki przem ysłu 
przetwórczego. Jednak  ich skrom na produkcja przy
nosi niewiele dóbr przeciętnem u Nepalczykowi. 
Ogrom na większość ludzi niezm iennie zaspokaja po
trzeby  m ateria lne tym, co ziemia w ciągu roku  u ro 
dzi. A więc produkcja p ierw otna netto  m usi zapewnić 
w yżyw ienie i ubranie. Domy są tu  zbudow ane z do
stępnych m ateriałów , tj. z drew na i kam ieni łączo
nych bez użycia gwoździ i zapraw y m urarsk ie j.

Ludność zam ieszkuje te reny  od wysokości ok. 500 m 
do ok. 4000 m  n.p.m. W tym  przedziale wysokości 
mieszczą się tereny  upraw ne, pastw iska oraz tereny  
leśne. Ze względu na to, że w raz z w ysokością k lim at

ulega oziębieniu, a coraz bardziej strom e zbocza gór 
u tru d n ia ją  zdobyw anie ziemi pod upraw ę, w  w yż
szych regionach w artość produkcji roślinnej spada, co 
pow oduje zm niejszenie stopnia zasiedlenia, a  także 
obniżenie dobrobytu ludności. Spadek stopy życiowej 
w iąże się rów nież z oddaleniem  osad od centrów  cy
w ilizacyjnych, jak im i są m iasta. Ze względu na b rak  
dróg i szos n ie jednokrotnie naw et k ilkunastokilom e
trow a odległość od m iasta  decyduje o izolacji osady, 
k tó ra  przestaje być a trakcy jna  naw et dla handlarzy.

Na niew ielkiej przestrzeni pomiędzy miasteczkiem  
T risuli (ryc. 1) um iejscow ionym  ok. 20 km  na północ 
od K atm andu a okolicam i Lang Tangu mogłem prze
śledzić całe spek trum  klim atyczne, od k lim atu  sub
tropikalnego, gdzie potencjalną roślinność stanow i las 
trop ikalny , poprzez górski las tropikalny, lasy iglaste 
strefy  alpejskiej aż do zespołu roślinnego typu  tundry . 
Duża część tego te renu  wchodzi w  skład P ark u  N aro
dowego, ale m ało jest pow ierzchni z roślinnością p ie r
w otną — nienaruszoną, gdyż wszędzie gdzie tylko is t
n ie je  ku  tem u możliwość wchodzą upraw y zbóż, głów
nie ryżu, oraz drzew  i krzewów  owocowych takich 
jak  banany  i cytrusy. Te ostatnie dostarczają m anda
rynek  i pompeli, k tóre są cenne ze względu na dużą 
zaw artość soku.

Mimo że średnia długość życia (ok. 35 lat) jest k ró t
ka, ludność p rzyrasta  dość szybki. O dbija się to  na 
sposobie eksploatacji gruntów . U praw a ziemi jest 
bardzo s ta ran n a  i św ietnie w ykorzystyw ane są zasoby 
wodne. Cały te ren  jest sterasow any i każda po
w ierzchnia te rasy  może być, w  m iarę potrzeby, zale
w ana kilkucentym etrow ą w arstw ą wody. Powierzch
niow y spływ  w ody oraz w ym yw anie m aterii organicz
nej jest zatrzym yw ane przez lekkie obwałowanie te 
ras  glebą (ryc. 2). T erasy  w ystępują nie ty lko na te 
renach  górzystych, lecz rów nież w  dolinach, gdzie są 
niekiedy bardzo rozległe. Dzięki różnej powierzchni 
i urozm aiconem u kształtow i poletek terasow ych po
w staje  p iękny k ra job raz  kulturow y, pocięty liniam i 
o różnym  zagęszczeniu i przebiegu.

LongTong Lirung 
(721.51 

Lodowę&_
~Kyang]in (371.21 

Ghoro T ab e li ^  '’(3?07 ° 9

Syobrubensi (11*62!

Dhunche (19661 

Thore t1899) 

Marigoon (11961J

Betrowali (61*2)i 
Trisuli Bozar (5:

(21714

Syarpagaon (2580) 

Syabru (2118)

(1350) 10km

pKATHMANOU 
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Ryc. 1. M apka ilustru jąca  trasę  w ypraw y z K atm andu 
do lodowców Lang Tang L irung

Ryc. 2. F ragm ent sterasow anego zbocza. Na dolnych 
te rasach  widoczne jest obw ałow anie glebą uniem ożli

w iające spływ wody
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Ryc. 3. Typowy w ygląd w iejskiego domostwa w  Ne
palu z charakterystycznym  otw artym  frontonem

Aczkolwiek technicznie prym ityw ny, skutecznie 
działa system  kanałów , z k tórych pobiera się wodę 
głównie do zalew ania pól ryżowych. W górach w y
korzystuje się strum ienie, z k tórych woda spływa na 
poletka w ąskim i kanałam i, a w  końcowych odcinkach 
wysuszonymi „łodygam i” bam busów.

Woda, jak  wiadomo, jest czynnikiem  w aru n k u ją
cym produkcję roślinną. P rzy jej dostatecznej ilości 
możliwy jest k ilkakro tny  w  ciągu roku zbiór plonów 
nie tylko w  dolinach, lecz również w  niższych p a r
tiach górskich. P rzy niedoborze wody osiąga się za
ledwie jeden zbiór rocznie.

Źródłem wody w  tym  k ra ju  są opady związane 
z w iatram i m onsunowymi, k tóre w ystępują od połowy 
czerwca do połowy w rześnia. Po tym  okresie opady 
w ystępują stosunkowo rzadko, przy jednoczesnym co
dziennym dużym nasłonecznieniu. Konieczne jest więc 
u trzym anie wysokiej re tencji wody w  środowisku. 
W ystępujące tu  gleby tzn. czerwone i żółte ziemie 
m ają w wysokim  stopniu w ykształconą tę właściwość. 
Proces pow staw ania tych gleb jest niezm iernie szybki. 
Tworzą się głównie gliny pow stałe z w ietrzenia łup
ków. Silne naprom ieniow anie, dostatecznie duża w il
gotność i intensyw ny w zrost roślin w nikających ko
rzeniam i w  najm niejsze spękania skał, przyśpieszają 
ich erozję. O stopniu porowatości tej zw ietrzałej m a
terii świadczy grzęźnięcie w niej stóp, często powyżej 
kostek. Retencję w ody wzmaga w  dużym  stopniu 
obecność lasów.

W najniższych rejonach doliny Trisuli pierw otną 
roślinność stanow ił las tropikalny. Jego fragm enty  
zachowały się dziś już tylko sporadycznie. Można je 
obserwować w ogrodach oraz w  parkach, gdzie figow
ce i eukalip tusy są obrastane przez epifity, których 
konary  m ają do 15 cm grubości.

W rejonach wyższych rośnie górski las rododen
dronowy. W jego skład wchodzi głównie Rhododen- 
dron arborium, Rh. barbetum  i Quercus semicarpifo- 
lia. Ś w iat zw ierząt reprezen tu ją: pan tera Pantera par- 
dus, rezus Macaca m ulatta , m ała panda A ilurus fu l-  
gens, góralki Hyracoidea  i czarny niedźwiedź him a
lajski Selenarctos thibetanus. Je s t to las dobrze prze
świetlony, pełen kw itnącej roślinności zwłaszcza na 
wiosnę.

Wraz ze w zrostem  wysokości las ten  ustępuje drze
w ostanom  iglastym  z sosnam i o ogromnych szyszkach 
z gatunku Pinus roxburghii, P. excelsa, a także z Tsuga 
dumosa, Picea sm ithiana  itp.

Ponad tym  lasem  są już tylko pastw iska o różnej 
zasobności, począwszy od dobrych i wydajnych, a koń
cząc na m ało produktyw nych. H oduje się tu  głównie 
jaki.

W arto nadm ienić, że w raz z wysokością zm ieniają 
się nie tylko form acje roślinne, lecz także w łaściwo
ści roślin, np. sm ak owoców. B anany są smaczne je 
śli pochodzą z niższych regionów, zaś w  wyższych 
partiach  są niem al pozbawione sm aku.

W góry w  związku z rozw iniętą hodowlą zaczyna 
przenikać przemysł. Np. w  dolinie Lang Tangu Szw aj
carzy zbudowali fabrykę serów, zaś w Syabrubensi 
powstało z państw owych funduszy gospodarstwo ho
dowlane, dobrze wyposażone w  urządzenia i budynki.

Obecnie obszar n a tu ra ln e j roślinności, zwłaszcza 
leśnej, je s t nieduży. W zrost liczby ludności doprowa
dził do nadm iernego odlesienia terenu. W konsekw en
cji narasta  problem  wody, pomimo stosunkowo dobre
go zagospodarowania cieków. Zatrzym anie eksploata
cji lasów, jak  również ich odbudowa przerasta możli
wości Nepalu. Uniem ożliw iają to  zarówno względy 
ekonomiczne jak i b rak  odpowiednich kadr. Nepal 
naw iązał w ięc w spółpracę z odpowiednimi placów ka
mi naukow ym i i przedsiębiorstw am i w  A ustralii, zaś 
w k ra ju  stworzono zaczątki szkolnictwa wyższego 
(w K atm andu), stopniowo kształcące poszukiwanych 
specjalistów. W arto zaznaczyć, że wyższe stopnie nau 
kowe uzyskuje się w  Indiach, k tórych  dorobek nauko
wy w  dziedzinie ro ln ictw a jest im ponujący.

Ludność nepalską, jak  już wspom niano, cechuje 
bardzo ścisła więź z przyrodą. Frontony domów przez 
cały dzień i do późnej nocy są o tw arte (ryc. 3), pod 
okapam i znajduje się zazwyczaj palenisko ze stale 
podtrzym ywanym  ogniem, na k tórym  gotuje się jedze
nie i herbatę. Przy palenisku grom adzą się całe ro 
dziny, a także ich goście, prow adzą długie rozmowy 
bądź pozostają w  milczącej kontem placji. B rak  tu  ta 
kich w ytw orów  cywilizacji jak  radioodbiorniki i te le
wizory. Ciągłe obcowanie z n a tu rą  pozwoliło tym  lu 
dziom lepiej poznać i rozum ieć zjaw iska przyrodnicze. 
Mnisi buddyjscy, którzy  są elitą in te lek tualną kraju , 
od daw na rozumieli, np. związek żywych organizmów 
z ziemią i je j składnikam i m ineralnym i. Od wieków 
stosowano tu  m inerały  jako środki lecznicze, co 
w  naszym  cywilizowanym świecie uczyniono dopiero 
w  ostatnim  ćwierćwieczu. Jednakże ta  tradycyjna 
wiedza czy raczej filozofia m a poważne luki. Np. n i
kła jest znajomość m ikroorganizm ów  i ich znaczenia 
chorobotwórczego. Znajomość roli higieny popraw iła
by w  znacznym stopniu w arunki życia ludności Ne
palu. Odnosi się to szczególnie do m ieszkańców m iast 
oraz wsi położonych wysoko w  górach, gdzie brak  
ziemi zm uszał do budow y dom ostw  w  nadm iernym  
zagęszczeniu. W takich  osiedlach słońce rzadko do
ciera do ciasnych pomieszczeń mieszkalnych, na sku
tek czego łatwo opanow uje je wilgoć. S tąd częste są 
zachorow ania na płuca. N ieprzestrzeganie czystości 
przy jedzeniu, przy ujęciach wody, spływ ającej n a j
częściej z ryżowisk, pow oduje nagm inne in fek c ją  jeli
towe, kończące się często śm iercią, gdyż brak  jest 
leków.

W tym  ubogim społeczeństwie olbrzym ią rolę od
grywa religia i je j instytucje. Św ięta religijne, zwane 
tu ta j festiwalam i, stanow ią przeryw nik w  monotonii 
życia. Ludzie grom adzą się w tedy w  podniosłym i r a 
dosnym nastro ju , sk ładają  hołd bogom, tańczą, popi
ja ją  różne napoje, w tym  także samogon, a niejedno
krotnie narkotyzują się. Uroczystości przeciągają się 
do późnej nocy.

Religię i filozofię mieszkańców Nepalu charak tery 
zuje w ielkie współczucie dla wszystkich żywych stwo-
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rzeń  zarówno ludzi, jak  zwierząt, co um acnia poczucie 
łączności z przyrodą.

Całe życie toczy się na oczach wszystkich, również 
negatyw ne przejaw y ludzkiej egzystencji są w ystaw io
ne na w idok publiczny. Wszędzie tu  w idać ludzi cho
rych, kalekich, a  także um ierających. Nie są oni usu
w an i do zakładów  zam kniętych. Ich w idok n ieustannie 
przypom ina o doli ludzkiej.

P rzyg lądając się stojącym  na niskim  szczeblu roz
w oju  m aterialnego cywilizacjom  należy uświadom ić

sobie, jak ie  elem enty ich życia i pow iązań z przyrodą 
są w arte  zm ian, a co dla dobra ogółu należy ku lty 
w ow ać dalej i bronić przed zagładą i zniszczeniem. 
Przede w szystkim  trzeba doceniać i szanować w szyst
kie dobra, k tó re  daje przyroda.

D r A d a m  C zarn eck i je s t  a d iu n k tem  w  Z ak ład zie  E k o lo g ii  
Z w ierzą t In sty tu tu  B io lo g ii UMK.

STANISŁAW  IGNATOW ICZ (W arszawa)

FORETYCZNE POW IĄZANIA POM IĘDZY ROZTOCZAMI

F orezja  je s t to  zw iązek pomiędzy zw ierzętam i po
legający na tym , że osobniki jednego gatunku  w yszu
k u ją  zw ierzęta innego gatunku  i przyczepiają się na 
k ró tk i okres czasu do zew nętrznej pow ierzchni ich 
ciała, zaprzestając żerow ania i dalszego rozw oju post- 
em brionalnego (diapauza). F orezja jest pospolitym  zja
w iskiem  w śród zwierząt, ale przeważnie w ystępuje 
w  grupach charak teryzujących  się ograniczoną ruch li
wością i zajm ujących nagle zm ieniające się środow i
ska. W ynikiem  forezji jest rozprzestrzenianie się osob
ników  foretycznych z m iejsc niesprzyjających im sa 
m ym  lub ich potom stw u.

Stosunkow o dobrze poznane są pow iązania fore-

Roztocze Scutacarus acarorum  Goeze przyczepione do 
odnóży foretycznej deutonim fy Parasitus fucorum  De 

G eer zebranej z trzm iela Bombus sp.

tyczne roztoczy (Acarina) z owadam i. W raz z n as ta 
niem  n iesprzyjających w arunków , np. gdy wyczerpie 
się pokarm , pow stają form y foretyczne roztoczy: hipo- 
pusy, foretyczne deutonim fy lub  samice. Roztocze te  
przem ieszczają się n a  powierzchnię substra tu , gdzie 
czynnie poszukują swoich owadzich przenosicieli. Po 
w ykryciu  owadów szybko przyczepiają się do ich od
nóży, z k tórych  często przechodzą na inne części ciała 
gospodarza. Owady w raz z przyczepionym i do ich cia
ła  roztoczam i udają  się do nowych m iejsc bogatych 
w  substancje  pokarm ow e. Po osiągnięciu świeżego 
substra tu , roztocze opuszczają owady wówczas, gdy 
woń nowego podłoża bardziej je przyciąga niż zapach 
nosicieli.

Roztocze mogą też być pow iązane foretycznie z in 
nym i roztoczam i, należącym i do różnych grup syste
m atycznych.

Na larw ach, nim fach i dojrzałych osobnikach d ra 
pieżnych roztoczy z gatunku  Hypoaspis aculeifer  Can., 
w yizolowanych z gleby, stw ierdziłem  w ystępowanie 
hipopusów  roztocza — rozkruszka korzeniowego, Rhi- 
zoglyphus echinopus (F. e t R.). Rozmieszczone one 
były na odnóżach II, I II  i IV pary  oraz na grzbietowej 
i brzusznej stronie opistosomy nosiciela, przeważnie 
w  ty lnej jej części. Również w śród roztoczy zebra
nych z żuków leśnych Geotrupes silraticus  Panz. zna
lazłem  deutonim fy Parasitus coleoptratorum  L., na 
k tórych  w ystępow ały nieliczne hipopusy Histiostoma  
feroniarum  (Dufour). D robne hipopusy o w ym iarach 
165 |im  X 104 nm były  przyczepione za pomocą przy
ssaw ek do brzusznej i grzbietow ej strony opistosomy, 
biodra, k rę ta rza  i stopy II pary  odnóży, oraz biodra 
i golenie III pary  odnóży. Najw ięcej hipopusów osia
dło na odnóżach krocznych II pary. W obu przypad
kach, hipopusy R. echinopus czy H. jeroniarum. nigdy 
n ie w ystępow ały na I  parze odnóży gospodarzy. Od
nóża te, noszące liczne narządy  czuciowe, są w  bez
ustannym  ruchu  i do tykają podłoża przez kró tk i okres 
czasu, za krótki, aby do nich mogły przyczepić się 
hipopusy. Jeśli naw et na nich osiądą, wówczas są 
szybko usuw ane przez gospodarzy podczas „czyszcze
n ia się”, charakterystycznego dla większości pajęczaków.

H ipopusy R. echinopus i H. jeroniarum  nie w yka
zują w yraźnej specyficzności w stosunku do swoich 
gospodarzy — nosicieli. Roztocze H. aculeifer um iesz
czone w  hodowli m asow ej H. jeroniarum , w której 
pojaw iły się liczne form y foretyczne już po kilku 
m inutach nosiły kilka — kilkanaście hipopusów H. fe- 
roniarum. Podobny w ynik otrzym ano po umieszczeniu
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deutonim f i dojrzałych roztoczy z gatunku  P. coleo- 
ptratorum  w  m asowej hodowli rozkruszka korzenio
wego. Ponadto, w  litera tu rze  można znaleźć liczne 
dane o w ystępow aniu hipopusów om awianych gatun
ków na różnych owadach.

D rapieżne roztocze z gatunku  H. ■ aculeifer nie są 
łagodnym i i cierpliw ym i nosicielami hippousów roz
k ruszka korzeniowego. Często obserwowałem pożera
nie hipopusów przez nim fy i dojrzałe osobniki H. acu
leifer.

Ja k  wspom niano, hipopusy H. feroniarum  znalezio
no na deutonim fach P. coleoptratorum , k tóre z kolei 
przyczepione były do ciała żuków leśnych. Taki zw ią
zek między trzem a gatunkam i zw ierząt o charakterze 
podwójnej forezji określany jest term inem  „hyper- 
forezja”. Podobny przykład tego typu powiązań s ta 
nowią związki istniejące między roztoczami a trzm ie
lami.

Na trzm ielach Bom bus L atr. można łatw o stw ier
dzić obecność stosunkowo dużych (1300 - 1500 jxm X 
X 600 - 750 um) deutonim f Parasitus fucorum  De Geer, 
do których doczepione są drobne (210 um X 220 um), 
brązowe i grzbietow o-brzusznie spłaszczone osobniki 
Scutacarus acarorum  Goeze (ryc. 1). Powiązania po

między tym i roztoczami a trzm ielam i są złożone i nie 
do końca w yjaśnione. Osobniki P. fucorum  są kopro- 
fagiczne i odżywiają się odchodami trzm ieli. Pełnią 
więc w ażną rolę san ita rną  w  gniazdach trzm ieli, gdzie 
w ystępują zawsze i licznie. Rzadsze w  gniazdach i na 
trzm ielach są roztocze z gatunku S. acarorum. Są to 
pasożyty trzm ieli, gdyż odżyw iają się ich hemolimfą. 
Roztocze z gatunku P. fucorum  są ich przenosicielami 
(wektorami). Na jednej deutonim fie P. fucorum  moż
na znaleźć kilkanaście pasożytów trzm ieli, zwykle 
w miejscach, w których  pokrycie ciała jest szczegól
nie cienkie, a mianowicie przy stawowych połącze
niach członków odnóży. Nie wiadomo, czy roztocze 
S. acarorum  odżywiają się hem olim fą deutonim f P. 
fucorum, gdy są przez nie przenoszone.

Powiązania pomiędzy roztoczami i pomiędzy rozto
czami i owadami przybierają najróżniejsze formy 
i stanow ią interesujące zagadnienie dla studiów  przy
rodniczych.

Dr S ta n is ła w  Ig n a to w icz  je s t  a d iu n k tem  w  K ated rze  E n
to m o lo g ii S tosow an ej SG G W -A R  w  W arszaw ie.

RYSZARD RYWOTYCKI (Leńcze k/Krakowa)

ZA I PRZECIW D D T

Środki ochrony roślin zaczęły uzyskiwać znaczenie 
po drugiej w ojnie św iatow ej. N atrafia ły  na wielu 
oponentów. Na skutek  błędnej oceny ryzyka i sku t
ków stosowania pestycydów przez wiele la t lanso
wano metodę biologicznej ochrony jako niezastąpioną, 
zapew niającą większe bezpieczeństwo dla nie zwal
czanych obiektów oraz nie pow odującą skażenia śro
dowiska naturalnego. Przez wiele la t nie brakowało 
także rolników, którzy stosowanie np. herbicydów 
uznaw ali za rzecz niecelową i niepotrzebną, tw ierdząc, 
że chw asty można skutecznie zwalczać za pomocą 
racjonalnej agrotechniki. Stosowanie związków che
micznych w  produkcji rolnej jest niechętnie widziane 
przez konsum entów  żywności. P o jaw iają się krytyczne 
uwagi na tem at pogarszających się w alorów  jakościo
wych i sm akowych płodów rolnych, a niekiedy mówi 
się naw et o ujem nym  w pływ ie tych związków na 
zdrowie człowieka. S tąd  pytanie, czy możemy obyć 
się bez używ ania chemicznych środków w  rolnictw ie, 
opierając produkcję wyłącznie na czynnikach n a tu 
ralnych.

Nawozy m ineralne są podstawowym  źródłem do
pływ u składników  pokarm ow ych dla roślin, a che
miczne środki ochrony są zasadniczym  obrońcą plo
nów przed zniszczeniem przez szkodniki, groźne cho
roby i chwasty. S tra ty  w yw oływ ane przez nie w  rol
nictw ie oszacowano w  zbożach na ok. 35%, w  ziem
niakach na ok. 32%, w  w arzyw ach na ok. 39%, w  bu
rakach  cukrow ych dochodzą naw et do 48%. N arasta
jące s tra ty  spowodowały zainteresow anie się możliwo
ściami zwalczania szkodników i chorób roślin przy 
użyciu środków chemicznych.

Spośród w ielu związków największe znaczenie i za
stosowanie toksykologiczne znalazł l,l,l-trichloro-2 ,2-

-bis(p-chlorofenylo)etan. Związek ten, znany pod n a
zwą DDT jest słabo rozpuszczalny w wodzie, dobrze 
w  rozpuszczalnikach organicznych, w  tej liczbie w 
tłuszczach i innych lipidach. K rystalizuje w  formie 
igiełek, nie ma barw y, smaku, zapachu. W chłania się 
dobrze z roztworów zarówno w przewodzie pokarm o
wym, jak  i przez skórę. N atom iast w postaci stałej 
trudno ulega resorpcji. W organizmie DDT odkłada 
się w  tkance tłuszczowej i ciałkach Malpighiego, w 
układzie nerwowym  i innych tkankach zaw ierających 
lipidy. W organizmie ulega powoli przem ianom  m eta
bolicznym, przede wszystkim  w  w ątrobie. Ponadto 
charakteryzuje się nadzwyczaj wysoką trw ałością w ią
zań chemicznych. W toksykologii środków ochrony 
roślin insektycydy z grupy chlorow anych węglowo
dorów zaliczane są do trucizn neutrotropow ych z w ła
ściwościami porażenia centralnego układu nerwowego, 
organów oddechowych oraz w ątroby. Silnym  za tru 
ciom towarzyszą zaburzenia w  przem ianie białkowej. 
W ystępują także zm iany cytogenetyczne, antym ito- 
tyczne i em briotoksyczne. Tak w ięc wysoka trw ałość 
i biokum ulacja spraw iły, że w iele tych związków, 
głównie DDT weszło w  obieg w  biosferze powodując 
poważne zakłócenia w  w ielu różnorodnych łańcuchach 
troficznych. W ystępujący w przyrodzie DDT może 
ulegać przemianom . Lindcjuist i w spółpracownicy sto
sując w doświadczeniach z ow adam i C14 wykazali, że 
ulega, on metabolizm owi do nietoksycznego 1,1-dichlo- 
ro-2,2-bis (p-chlorofenylo)etylenu (DDE) — przy czym 
u much odpornych na DDT w zrasta  ilość DDE — co 
w skazuje na w zrost procesów m etabolicznych u tych 
owadów. Procesy te  przebiegają przy udziale enzymu 
DDT-dehydrochlorynazy, który został w ykryty u much 
odpornych na DDT.
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Dotychczasowe badania wykazały, że głównym  pro
duktem  rozpadu DDT w glebie w  w arunkach  tleno
wych jest DDE i przem iana ta  jest katalizow ana przy 
udziale m etali ciężkich i m inerałów  glebowych. P rze
m iana DDT na DDE je st także katalizow ana przez 
bezwodne związki żelaza, glinu, siarczanu miedzi, m an
ganu. W obecności żelaza czasam i pow staje 4,4-dwu- 
chlorobenzyl — uboczny p roduk t rozpadu. Ja k  podaje 
Lopez-Gónzalez, rozproszony w śród m inerałów  glebo
w ych DDT ulega również przem ianom  do DDE w  w y
n ik u  w zajem nego oddziaływ ania DDT z aktyw nym i 
cząstkam i homogenicznych m inerałów  glebowych.

P rzem iana DDT do DDE zachodzić może także na 
drodze fotoizom ery?acji, kiedy związek ten  zostanie 
w ystaw iony na działanie św iatła . Ta przem iana w 
okresie letn im  zachodzić będzie szybciej niż w  pozo
stałych okresach.

Rola m ikroorganizm ów  w  przem ianie DDT nie jest 
całkowicie jasna. Istn ie ją  dane świadczące, że pesty
cydy zaw arte w  nam ule dennym  są degradow ane przez 
m ikroorganizm y i kręgowce, k tóre w  w arunkach  tle 
now ych dokonują degradacji DDT do DDE; w w aru n 
kach  beztlenow ych z DDE do DDD. O pracow any m o
del ekosystem u ściekowego pozw alał przypuszczać, że 
kom pleksowe rozłożenie DDT i homologów w ym aga 
zarówno w arunków  tlenow ych jak  i beztlenowych 
przy pew nym  udziale m ikroorganizm ów  zdolnych w y
korzystyw ać DDT jako  źródło w ęgla i energii, gdzie 
końcowym i produktam i rozpadu będzie woda i dw u
tlenek  węgla. N iem niej jednak  w iedza o m etabolicz
nych sekw encjach i ich produktach form ow anych w 
natu ra lnych  w arunkach  jest niedostateczna. W ykazano 
bowiem, że szereg m ikrooorganizm ów akum ulu je  pew 
ne ilości DDT w swoich kom órkach, a  następnie prze
chodzi przez łańcuch żywieniowy do wyższych pozio
mów.

Mimo złej sław y tow arzyszącej n iekiedy pestycy
dom nie ulega wątpliwości, że w alka ze szkodnikam i 
i chorobam i roślin  upraw nych, drzew  owocowych, la 
sów, będzie się opierała na środkach chemicznych.

Tw órca zielonej rew olucji Borlaug w  1972 r. w y
stąp ił w  obronie obarczonego zarzutam i środka, jakim  
było w yelim inow anie już w owym czasie w  większo
ści k rajów  DDT. W ysunął on trzy  najw ażniejsze a r 
gum enty przeciwko skreśleniu  DDT z listy  środków  
dopuszczalnych do stosow ania: 1. DDT je st najdłużej 
stosowanym  i najlep iej poznanym  pod względem dzia
łan ia ubocznego insektycydem ; 2. DDT ze względu na 
masowość produkcji i szeroki zakres działania jest 
środkiem  ochrony najtańszym  — co nadaje  m u w y
jątkow y w alor z punktu  w idzenia dostępności w k ra 
jach  niezamożnych; 3. DDT je st nie ty lko środkiem  
ochrony roślin  — stanow i on praktycznie n iezastą
piony insektycyd do zwalczania chorób tropikalnych 
przede w szystkim  m alarii.

Poglądy Borlauga popierała Ind ira  Gandhi, w ska
zując na konieczność trzeźw ej oceny zagrożenia ze 
strony  pozostałości DDT dla ludzi zam ieszkałych w 
strefie  chronicznego głodu i m alarii. Uczestnicy X  Kon
ferencji Ochrony Roślin w  B righton w  1983 r. przed
staw ili dane o skutkach ograniczenia św iatow ej pro
dukcji DDT dla Indii, gdzie liczba zachorow ań na 
m alarię w zrosła od roku 1961 z 49 tys. do 6,5 min 
w 1976 r. Ja k  podaje M allanby w  1981 r. skutki 
w yelim inow ania przez A m erykę DDT okazały się w 
skali św iatow ej katastrofalne dla produkcji roślinnej. 
W program ie W spółpracy Przem ysłów Produkujących
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na Potrzeby R olnictw a FAO podano, że 1/3 św iato
wych zbiorów  ulega zniszczeniu przez szkodniki w 
okresie w zrostu, zbiorów i składow ania. W krajach  
A m eryki Łacińskiej s tra ty  szacuje się na ok. 40%. 
Liczby te  m ają przygnębiającą wymowę w  obliczu 
głodu, panującego na praw ie trzech czw artych za
m ieszkałego obszaru naszej planety. Obliczono, że 
w  P ak istan ie w ydając na insektycydy do ochrony 
trzciny cukrow ej 400 franków , uzyskano dodatkową 
p rodukcję w artości 36 m in franków ; w G hanie dzięki 
stosow aniu środków ochrony na kakao uzyskano po
tro jen ie jego zbiorów. W edług Światow ej Organizacji 
Zdrow ia w  zwalczaniu w ielu chorób zakaźnych i p a 
sożytniczych strefy  trop ikalnej nie ma innej realnej 
pod względem  ekonom icznym  możliwości niż stoso
w ana obecnie w alka chemiczna. Na Cejlonie, k tóry  
w  całości objęty był akc ją  zwalczania m alarii za po
mocą DDT, liczba zachorow ań wynosząca w  1946 roku 
2,8 min zm niejszyła się w  1961 roku  do 110. J a k  po
daje D urham , w  w yniku kilkuletniego zaniechania 
oprysków  liczba zachorow ań zwiększyła się do 1 m i
liona. Dzięki zastosow aniu DDT i innych insektycy
dów nowszej generacji, liczbę zgonów na m alarię, w y
noszącą w  skali św iatow ej w  1939 roku 6 milionów, 
udało się w  la tach  sześćdziesiątych zm niejszyć do 2,5 
miliona.

W USA obciąża się pestycydy, w tym  DDT, odpo
w iedzialnością za zm niejszenie się stanu  liczebnego 
ryb  na rzece Missisipi i innych rzekach. Badania pro
w adzone od 1960 roku dowiodły jednak, że zaledwie 
2,5% s tra t w  rybostan ie rzek można w iązać ze szko
dliw ym  działaniem  pestycydów. Opinia publiczna zo
sta ła  zaniepokojona doniesieniami, że globalne zapasy 
tlenu są zagrożone w skutek  zgubnego działania DDT 
na fitop lankton  m orski. J a k  podaje W uster, w yniki te 
w ysnuto na podstaw ie badań  laboratoryjnych. W do
świadczeniach tych zaw artość DDT w wodzie m or
skiej wynosząca 1 g na 1000 m3 nie m iała w pływu 
na fotosyntezę, ale zaw artość 10 g na 1000 ms wody 
w pływ ała ham ująco. W ykazano jednocześnie, że po
ziom DDT i produktów  jego degradacji w  wodach 
w ynosi najw yżej 1 g na 100 tys. m s i w  w arunkach 
istn iejącej reglam entacji DDT zagrożenie takie nie 
wchodzi w  rachubę.

Podnoszą się a larm ujące głosy na tem at zgubnego 
w pływ u DDT na dzikie zw ierzęta i p taki. Badania 
zwłok dzikich zw ierząt prowadzone przez Insty tu t H i
gieny Z w ierząt we F ryburgu  (RFN) w ykazały, że 
w  okresie od 1960 roku  do 1965 tylko w  1,5% przypad
ków za śm ierć zw ierząt dzikich odpowiedzialne były 
pestycydy i to niew łaściw ie stosowane.

Opinia publiczna w ykazuje szczególne uw rażliw ie
nie na zagrożenie ptaków. Jednakże, w edług danych 
B iura d/s Sportu, W ypoczynku, W ędkarstw a i My
ślistw a w  USA, gdzie ochroną objętych jest 60 gatun
ków, tylko u czterech gatunków  spadek populacji 
przypisuje się działaniu pestycydów. Aby uniknąć 
szkodliwego w pływ u środków  chemicznych na cienie
nie skorupy ja j u w ielu gatunków  ptaków  oraz zapo
biec grom adzeniu się tych związków w ptasich pió
rach, trzeba przejść na stosowanie preparatów  mniej 
trw ałych  w  środow iskach naturalnych  i szybciej de
gradujących się w  żywych ustrojach.

Pochopnych oskarżeń i przykładów  powodowania 
się em ocjam i w  przedmiocie pestycydów jest o w iele 
więcej. Z biologicznego punk tu  w idzenia w szystkie pe
stycydy są substancjam i działającym i zabójczo na m a
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terię żywą — są biocydami. Ta właściwość zaw arta 
jest w  ich nazw ie i definicji. Ale pestycydy stanow ią 
w yjątkow ą i jedyną grupę biocydów, k tóre człowiek 
rozprzestrzenia celowo i planowo w środowisku ze
w nętrznym  dla osiągnięcia określonych korzyści. 
W szystkie inne w ystępują tam  przypadkowo, niekiedy 
w brew  interesom  człowieka. Te fak ty  b rali pod uwagę 
eksperci z K om isji M raka, podkreślając z jednej stro 
ny am biw alentność tej grupy związków w  środowisku 
naturalnym , a z drugiej strony w skazując na nie
uchronność w spółistnienia z nimi. W tej sytuacji je 
dynym  racjonalnym  w yjściem  jest obiektyw na, oparta 
na naukow ych przesłankach ocena ryzyka i korzyści. 
Pestycydów nie można bronić „w ogóle” ; można ty l
ko — na podstaw ie praw idłow o przeprowadzonych b a

dań — uzasadnić celowość podjęcia fachowo określo
nego ryzyka w  odniesieniu do każdego z osobna p re 
para tu  w  imię rów nie fachowo oszacowanych gospo
darczych i społecznych korzyści. Je st to jedyny, ra 
cjonalny sposób osiągnięcia w spółistnienia człowieka 
z pestycydami.

M gr in ż . R yszard  R y w o ty c k i je s t  ek sp ertem  — rzeczo 
zn a w cą  ds. ja k o śc i m ię sa  i  p rzetw o ró w  m ięsn y ch  w  C en
tra ln ym  B iu rze  J a k o śc i W yrob ów  w  W arszaw ie.

A rtykuł powyższy redakcja „W szechświata” za
mieszcza z nadzieją, że wywoła on wypowiedzi czy
telników.

R O Ś L I N Y  L E C Z N I C Z E  P O L S K I C H  L A S Ó W

Dziurawiec zwyczajny Hypericum 
perforatum L.

■ Chociaż flora europejska nie jest tak  bogata w  ga
tunki jak  w wilgotnych k ra jach  tropikalnych, to jed 
nak obejm uje ona wiele cennych roślin leczniczych, 
stanowiących w artościow e pozycje we współczesnym 
ziołolecznictwie. Jedną z nich jest dziurawiec zwy
czajny — H ypericum  perforatum  L.

Dziurawiec znalazł zastosowanie w  lecznictwie już 
w  odległej starożytności. Należy jednak  pam iętać, że 
w przeszłości stosowano w  tym  celu różne gatunki 
z rodzaju H ypericum  L. i dopiero w  bieżącym w ieku 
ugruntow ała się opinia, że najlepszym  z nich jest 
dziurawiec zwyczajny. P rzy jm uje się, że znał już i sto
sował tę roślinę w ybitny lekarz grecki H ipokrates 
(460—377 p.n.e.). Zalecał on ziele dziuraw ca w choro
bach płucnych oraz owrzodzeniach wew nętrznych 
i stanach zapalnych.

Pierwsze obszerniejsze inform acje o dziurawcu 
przekazał Pedanios D ioskurides (I w. n.e.), znakom ity 
lekarz grecki w  służbie rzym skiej. W napisanym  po 
grecku, a przetłum aczonym  później na język łaciński 
dziele De m ateria medica libri V  (O surowcach lecz
niczych ksiąg pięć), D ioskurides opisał w  trzeciej księ
dze pod różnym i nazw am i cztery gatunki dziurawca. 
Nadmienił, że jeden z nich, nazw any po grecku andro- 
saimon  ma kw iaty, k tóre rozgniecione w  stanie świe
żym w  ręku, w ydzielają czerwony sok jak  ludzka 
krew. Należy pam iętać, że Dioskurides opisywał w 
swej pracy rośliny w ystępujące głównie w  Azji M niej
szej, na Półwyspie Bałkańskim , Półwyspie A peniń
skim, a naw et n iektóre egipskie.

Sław ny encyklopedysta i lekarz rzym ski Pliniusz 
Starszy —■ Caiu?' P linius Secundus (23 - 79 r. n.e.) — 
w  swej obszernej pracy Historiae naturalis libri 
X X X V II  (H istorii naturalnej ksiąg 37), uwzględnił te 
same inform acje o dziuraw cu, co Dioskurides.

Dziurawiec m usiał w tym  czasie uchodzić za ważną 
roślinę leczniczą, skoro przyboczny lekarz Nerona A n- 
drom achus z K rety  um ieścił tę roślinę w składzie 
zm odyfikowanego przez siebie teriaku, leku stosowa
nego przez w iele następnych stuleci jako rzekomo nie

zawodna od tru tka oraz skuteczny środek w leczeniu 
ukąszeń jadowitych zwierząt.

Cytowali dziurawiec w  swych pracach rów nież inni 
lekarze i pisarze starożytnego Rzymu oraz wczesnego 
średniowiecza, jak  A ulus Cornelius Celsus, żyjący 
w  początkach I w ieku naszej ery. Zalecał dziurawiec 
Galen (II w. n.e.), w ielki rzym ski reform ator lecz
nictw a i popularyzator nowych form  leków. Znał ta k 
że powyższą roślinę A leksander T rallianus (526—605), 
pochodzący z Tralles w  Małej Azji, a prak tykujący  
jako lekarz przez pew ien czas w Rzymie. W spominał 
on o korzystnym  działaniu dziuraw ca na nerw y. P au- 
los Aeginetes, jeden z najznakom itszych lekarzy p ierw 
szej połowy VII w ieku, przypisyw ał te j roślinie rów 
nież działanie moczopędne.

Lekarze arabscy, jak  m. in. Awicenna (980—1037), 
stosowali asortym ent leków znany Dioskuridcsowi 
i Galenowi, wzbogacony o surowce przywożone przez 
Arabów z południowo-wschodniej Azji oraz z Afryki.

W brew  dawniejszym  tw ierdzeniom , dziuraw iec cie
szył się popularnością w  Europie również w  okresie 
późnego średniowiecza. Stosowała tę  roślinę św. H il- 
degarda (1098—1179), przełożona klasztoru benedykty
nek w  Bingen, au to rka prac Physica  (tak określano 
niegdyś medycynę) oraz Causae et curae. Zalecał też 
dziurawiec A lbert W ielki • (1193—1280), au to r pracy 
De vegetabilibus  (O roślinach), nazyw any niekiedy 
Arystotelesem  średniowiecza. O bjęła dziuraw iec Al-  
phita, późnośredniowieczna lista używanych w tedy na 
Zachodzie leków, pochodząca praw dopodobnie z X III 
w ieku, jak  również Gotajska Księga Lecznicza, opra
cowana być może w  końcu XIV  lub na początku 
XV stulecia.

W średniowieczu dziurawiec s ta ł się w  Europie 
przedm iotem  wielu zabobonów, o czym świadczą uży
w ane w tedy nazwy, jak  Fuga daem onum  (Ucieczka 
demonów) lub Chasse-diable. Być może przyczyniła 
się do tego niezrozum iała w  owych czasach zm iana 
barw y świeżych żółtych kw iatów  te j rośliny na czer
woną przy rozcieraniu w  palcach.

Do XIV  wieku nie używano jeszcze nazwy „święto
jańskie ziele” lub „ziele św. J a n a ”. W prowadzono je 
prawdopodobnie w  w yniku obserwacji, że pełnia 
kw itnienia dziuraw ca zwyczajnego przypada około
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24 czerwca. N atom iast znana obecnie nazw a dziura
wiec pochodzi stąd, że liście te j rośliny oglądane pod 
św iatło prześw iecają jaśniej w  m iejscach zbiorników 
wydzielniczych i w yglądają jak  podziurkow ane.

W XV i XVI w ieku używ ano w lecznictwie euro
pejskim  6 gatunków  dziuraw ca. W XVI stuleciu ro
ślina ta uzyskała dużą popularność jako doskonały 
środek gojący rany . O zainteresow aniu dziuraw cem  
może świadczyć umieszczenie go w  D ispensatorium  
w ydanym  w  1546 roku, k tóre na zlecenie w ładz m iej
skich w  N orym berdze opracow ał V alerius Cordus 
(1515—1544).

P ropagow ali tę  roślinę zwłaszcza P io tr Andrzej 
M atthiolus (1501— 1577), w łoski lekarz i botanik; Teo- 
fra s t B. P aracelsus (1493— 1541), lekarz niemiecki, 
przyrodnik  i filozof; Joachim  C am erarius (1534—1598), 
lekarz i botanik  niem iecki; G abriel Fallopius (1523— 
—1562), lekarz włoski; E tienne Francois Geoffroy 
(1672—1731), w ybitny  ap tekarz francuski i Ja n  A ntoni 
Scopoli (1723—1788), lekarz i przyrodnik włoski.

Również w  Polsce dziuraw iec cieszył się w  owych 
czasach dużym uznaniem . W w ydanej w 1532 i 1537 r. 
przez księgarza krakow skiego F loriana U nglera ła 
cińskiej książce A em iliusa M acera De herbarum  vir- 
tu tibus  (O własnościach ziół), do k tórej Szymon z Ło
wicza dopisał polskie nazw y roślin, dziuraw iec nosi 
polską nazwę Dzwonki a łacińską Ipericon. K siążka 
ta  znana jest rów nież jako N om enklator Szym ona  
z Łowicza.

W 1534 r. ukazał się bez ty tu łu  zielnik nazyw any 
U nglerow skim  Ogrodem Zdrowia lub od pierwszego 
rozdziału O ziołach i m oczy gich, k tórego au torstw o 
przypisuje się Stefanow i Falim ierzowi. Dziurawiec 
nosi w  te j książce polską nazwę ziele św. Jana , a ła 
cińską Ipericon. W yciąg olejowy z kw iatów  te j rośliny 
zalecany był przy  leczeniu wrzodów i oparzeń, n a to 
m iast odw ar z ziela, kw iatów  i nasion — w  choro
bach kobiecych, zimnicy oraz dnie. D ziurawiec był 
stosowany również w  biegunce, przepuklinie oraz w 
chorobach w ątroby.

W herbarzach H ieronim a Spiczyńskiego z 1554 r. 
oraz M arcina Siennika z roku 1568 znajdu ją się po
dobne inform acje, co u Falim ierza. N atom iast obszer
niej omówił tę  roślinę M arcin z Urzędowa, au to r 
Herbarza polskiego, opartego na tekstach  źródłowych 
H ipokratesa, D ioskuridesa, P liniusza, Galena, Awi- 
cenny i innych, wydanego w  K rakow ie w  1595 roku 
(w 22 la ta  po śmierci autora). C ytując w skazania Dio
skuridesa i Pliniusza, M arcin z Urzędowa zalecał ziele 
dziuraw ca w biegunkach i kam icy pęcherza, a także 
jako środek moczopędny, natom iast wyciąg olejowy 
z kw iatów  tej rośliny, na rany, oparzenia, złam ania 
i zastrzały.

N ajw ięcej inform acji o dziuraw cu zamieścił Szy
mon- Syreński (Syreniusz) w swym Zieln iku , w yda
nym  w  K rakow ie w 1613 r. W yróżniał on jako lecz
nicze 3 gatunki dziurawca: H ypericum  perforata,
A scyrum  i A ndrosaeum um . O pierając się na w ska
zaniach D ioskuridesa, Pliniusza, Galena, Aeginety, 
A wicenny i Serapiona zalecał te  rośliny  w  leczeniu 
ran , wrzodów, oparzeń, w  schorzeniach w ątroby  i ne
rek , chorobach kobiecych, a  także przeciw  jadom  
i truciznom.

Stopniowo zaczął jednak dziurawiec tracić na zna
czeniu. Jeszcze K arol L inneusz (1707—1778), lekarz 
i w ybitny bo tan ik  szwedzki, zalecał ziele dziuraw ca 
jako lek w gruźlicy płuc. Znany polski bo tanik  i p ro

boszcz w  Ciechanowcu Jan  K rzysztof K luk (1739— 
— 1796) w  roku 1784 napisał o dziuraw cu zwyczajnym, 
że sok z niego w yciśnięty, olej i herba tka podaw ane 
do w ew nątrz lub  zew nętrznie m ają działanie wzm ac
niające.

W ybitny lekarz i bo tan ik  krakow ski, profesor K a
ted ry  H istorii N atu ra lnej • U niw ersytetu  Jagielloń
skiego Ignacy R afał Czerw iakow ski (1808—1882), zale
cał ziele i w ierzchołki pędów dziuraw ca jako lek 
w zm acniający, nieco ściągający, przeciwzimniczy, mo
czopędny, przeciw artretyczny, przeciwbiegunkowy, 
czewiogubny, ham ujący krw aw ienia, a zwłaszcza go
jący ran y  i stłuczenia.

Z m niejszające się od połowy X V III w ieku zain tere
sow anie dziuraw cem  spowodowało, że nie został on 
uw zględniony w  Farm akopei Królestwa Polskiego 
z 1817 r. Nie został on też u ję ty  w  Farmakopei Pol
skiej, w  w ydaniu II z 1937 i w ydaniu  III z 1954 roku. 
Ziele dziuraw ca zostało uwzględnione dopiero w  w y
daniu  IV, t. II Farmakopei Polskiej (1970), ak tualn ie  
obow iązującym  w  aptekach.

Dziurawiec należy do rodziny G uttiferae, liczącej 
około 50 rodzajów  i ponad 900 gatunków. O bejm uje 
ona wiecznie zielone drzewa, krzew y i liany k rajów  
trop ikalnych  i subtropikalnych, rzadziej rośliny zielne. 
W strefie  um iarkow anej w ystępuje tylko rodzaj H y
pericum  L ., a we florze polskiej jest 7 gatunków  z te 
go rodzaju.

P rzedstaw iciele te j rodziny m ają liście naprzeciw 
ległe lub  okółkowe, pojedyncze. K w iaty  pojedyncze, 
okazałe, bądź też zebrane w  podbaldachy. Owocem 
je st torebka, jagoda lub  pestkowiec. C harakterystycz
ne dla rodziny G uttiferae  są schizogeniczne zbiorniki 
wydzielnicze, w ystępujące w  liściach. Zbiorniki te 
oglądane pod św iatło okiem nieuzbrojonym  w yglą
dają  jak  n ieprzejrzyste lub przeświecające plam ki. 
N atom iast we floemie, niekiedy korze p ierw otnej, 
rdzeniu, ogonkach liściowych i nerw ach liści znajdu ją 
się przewody wydzielnicze. P raw ie powszechnie w y
stępuje w  te j rodzinie olejek eteryczny.

D ziurawiec zwyczajny H ypericum  perforatum  L. 
jest byliną w ystępującą w  licznych form ach w  całej 
Europie, zachodniej części Syberii i w  północnej A fry
ce. W Polsce rośnie pospolicie na całym  niżu oraz 
w  dolnych położeniach górskich w  zaroślach, na su 
chych wzgórzach, łąkach i miedzach, tw orząc często 
m ieszańce z innym i gatunkam i tego rodzaju.

Do celów leczniczych zbiera się świeżo rozkw itające, 
dobrze ulistnione, górne części łodyg, długości do 
25 cm i suszy w  w arunkach  na tu ra lnych  w  cieniu 
i przewiewie, o trzym ując jako surowiec ziele dziu
raw ca — Herba Hyperici. Z aw iera ono około 0,1% 
czerwonego barw nika naftodw uantronow ego, zwanego 
hiperycyną, pokrew nego hem atoporfirynie, około 8% 
garbników  katechinow ych, m ających właściwości w i
tam iny  P, około 4% flawonoidów, jak  hiperozyd o dzia
łan iu  moczopędnym i kw ercetynę w zm acniającą ścia
ny w łosow atych naczyń krwionośnych. Je st również 
w  zielu 0,2-1,0% olejku eterycznego o własnościach 
rozkurczowych i przeciw bakteryjnych. Ponadto w y
stępuje hiperezyna, stanow iąca m ieszaninę dwu związ
ków żywicowych o działaniu bakteriobójczym , kw asy 
w ielofenolowe (np. kw as kaw ow y i chlorogenowy), 
cholina, fitosterole, pektyny, węglowodany i sole m i
neralne.

Ziele dziuraw ca w ykazuje różnorodne działanie na 
organizm  ludzki. Dzięki zaw artym  garbnikom  wodne
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wyciągi z ziela działają ściągająco na błony śluzowe 
oraz przeciwzapalnie. H am ują też drobne krw aw ie
nia i uszczelniają ściany w łosowatych naczyń krw io
nośnych. O dw ary m ają też działanie bakteriobójcze 
uw arunkow ane obecnością garbników  i śladów olejku 
eterycznego.

Z aw arte w  zielu i odw arach z dziuraw ca flawonoidy, 
zwłaszcza hiperozyd, działają moczopędnie i zwiększa
ją  o 15 do 30% dobową ilość w ydalanego moczu, co 
u łatw ia usuw anie z organizm u szkodliwych produk
tów  przem iany m aterii i przeciwdziała tw orzeniu się 
kam ieni moczowych. Ponadto działają rozkurczowo na 
mięśnie gładkie dróg żółciowych i u ła tw iają przepływ 
żółci do dw unastnicy. Przeciw działają także zastojowi 
żółci w pęcherzyku żółciowym i zapobiegają pow sta
w aniu kam ieni żółciowych. O dw ary z dziurawca m ają 
też działanie uspokajające.

Należy jednak  pam iętać, że długotrw ale podawane 
lub przedaw kow ane przetw ory z dziuraw ca uczulają 
organizm  na prom ienie u ltrafioletow e św iatła słonecz
nego lub  lam py kw arcow ej, co wywoływane jest przez 
hiperycynę. Po ekspozycji pacjen ta na światło może 
w ystąpić zaczerw ienienie skóry, pęcherze oraz ogólne 
osłabienie.

P rzetw ory z dziuraw ca stosuje się doustnie w  s ta 
nach zapalnych i skurczowych dróg żółciowych, za
stoju żółci w  pęcherzyku żółciowym, początkowych 
objawach kam icy żółciowej i osłabieniu czynności w ą
troby. Również w  stanach zapalnych błony śluzowej 
żołądka i jelit, zm niejszonym wydzielaniu soku żołąd
kowego oraz wzdęciach i bólach brzucha. Ponadto 
w  zm niejszonym w ydalaniu  moczu, kam icy moczowej 
i skazie moczanowej, przew lekłym  gośćcu, zastojach 
krążenia obwodowego, nadm iernej przepuszczalności 
i łam liwości włośniczek. Również w  w yczerpaniu n er
wowym, niepokoju i zaburzeniach równowagi nerw o
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wej. Natom iast u dzieci w moczeniu nocnym, lęku 
i stanach nerwicowych.

Zewnętrznie podaje się odw ary w  formie przem y- 
w ań i okładów na wrzody, odmrożenia, oparzenia I 
i II stopnia, owrzodzenia żylakowe, trudno gojące się 
rany, a  ponadto do p łukania w zapaleniu dziąseł, 
jam y ustnej i gardła. Wyciągi z dziurawca stosuje się 
niekiedy w  leczeniu bielactw a, czyli zaniku pigm entu 
skóry. P odaje się w tym  celu pod kontrolą lekarza 
p repara ty  doustne, a równocześnie sm aruje miejsca 
dotknięte bielactw em  sokiem lub olejem dziurawco- 
wym i ostrożnie naśw ietla prom ieniam i nadfioleto
wymi.

Ziele dziurawca wchodzi w skład wielu p repara
tów ziołowych produkowanych w Polsce przez H erba
pol i dostępnych w aptekach. Ze świeżego ziela otrzy
m uje .się in trak t (wyciąg alkoholowy) — Intractum  
Hyperici, bądź wyciska się sok Succus Hyperici. Oby
dwa te preparaty  daw kuje się kroplam i we w skaza
niach, jak  dla ziela dziurawca. Suszone ziele wcho
dzi w skład g ranulatu  G astrogran, podawanego w s ta 
nach nieżytowych żołądka i dw unastnicy. Ziele jest 
też składnikiem  granulatu  Norm ogran, stosowanego 
w zaparciach. Wchodzi również do m ieszanek zioło
wych Cholagoga nr 1 i 3, podawanych w schorzeniach 
wątroby, stanach zapalnych i skurczowych dróg żół
ciowych oraz kam icy żółciowej. Wyciąg z ziela wcho
dzi w skład p repara tu  H erbogastrin  w płynie, używ a
nego w  zaburzeniach traw iennych, nieżytach żołądka 
i jelit, b raku  łaknienia, nadm iernej ferm entacji oraz 
wzdęciach. Ponadto wyciąg alkoholowy z ziela dziu
raw ca jest składnikiem  kropli żołądkowych Guttae 
stomachicae, które służą w  niestraw ności, bezsoczno- 
ści, b raku  apetytu, a także w  stanach skurczowych 
i bólu w  obrębie żołądka.

W acław J a r o n i  ew s k i

R O C Z N I C E

JAKUB MOWSZOW1CZ (Łódź) *

W 200-lecie Dykcyonarza Roślinnego 
(1786— 1788) ks. Krzysztofa Kluka

Zbliża się dw usetna rocznica w ydania dzieła ks. 
Krzysztofa K luka pt. D ykcyonarz Roślinny.

Krzysztof K luk urodził się w  Ciechanowcu na Pod
lasiu w  1739 r. Ojciec upraw iał m iedziorytnictw o i sy
na nauczył sztuki rytow ania. N auki podstawowe zdo
byw ał młody K luk na jp ierw  w W arszawie, później 
w Drohiczynie, a następnie w  Łukowie. W 1761 r. 
w stąpił do m isjonarzy św. Krzyża, gdzie po kilku la 
tach został wyświęcony na kapłana. Początkowo otrzy
m ał probostw o mińskie, ale w krótce zamienił je na- 
ciechanowieckie, m iejsce swego urodzenia. Tu, obok 
wzorowego spełniania obowiązków kapłańskich, zajął 
się badaniem  przyrody ojczystej. K orzystał przy tym

» Z tek i p o śm ier tn ej.

z bogatej biblioteki Jabłonow skich w Siemiatyczach. 
W w yniku zdobytych wiadomości i gorliwych studiów 
ogłosił Roślin potrzebnych i pożytecznych opisanie 
w trzech tomach (1777 - 1780). P raca  ta  zaw ierała n a j
pełniejszy zbiór ówczesnych wiadomości o ogrodnic
twie i roślinach w arzywnych, opracowany na podsta
wie dostępnej Klukowi lite ra tu ry  ogrodniczej. Korzy
stał też z pracy Johanna Jakuba Reicharda (1743— 
—1782), lekarza m iejskiego we F rankfu rcie  nad Me
nem. W roku 1780 K luk w ydał Zoologię, w  rok póź
niej wyszły Wiadomości o rzeczach kopalnych. Na
stępnie w  latach 1786—1788 ogłosił Botanikę dla szkól 
narodowych.

D o\najw ybitniejszych dzieł Krzysztofa K luka należy 
3-tomowe dzieło pod tytułem : D ykcyonarz Roślinny 
ogłoszone w  W arszawie w latach 1783—-1788. Krzysztof 
Kluk zm arł w Ciechanowcu w 1796 r.

Pełny ty tu ł Dykcyonarza roślinnego  brzm i: D yk
cyonarz Roślinny, w  któ rym  podług układu Linneusza
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P o rtre t ks. Krzysztofa K luka (1739—1796)

są opisane rośliny nie ty lko  krajow e dzikie, poży
teczne, albo szkodliw e: na roli, w  ogrodach, oranże- 
ryach u trzym yw ane: ale vraz y cudzoziem skie, k tó -  
reby w  kra ju  pożyteczne być mogły, albo z których  
m am y lekarstw a, korzenie, farby, albo które jakow ą  
nadzw yczayność w  sobie mają: ich zdatności lekar
skie, ekonom iczne, dla ludzi, koni, bydła, owiec, 
pszczół, u trzym yw anie . Z  poprzedzaiącym  w ykładem  
słow Botanicznych y kilkorakiem  na końcu Rege
strem .

Ułożony przez X  K rzyszto fa  K luka N auk w yzw o 
lonych; filozofii doktora, K anonika kat. In flan tsk: 
Dziekana drohickiego, Proborszcza Ciechanowieckiego, 
Szko ły  G łówney W. X.L . towarzysza.

Tom I, A—E, str. 214; tom  II, F—Q, str. 200; 
tom  III, R—Z, str. 175.

W W arszawie 1786—1787—1788. W D rukarni J. K. 
Mci y Rzeczypospolitej u XX. Scholarum  Piarum .

W obszernym  w stępie do Dykcyonarza Roślinnego  
K luk podaje, że praca oparta jest na system ie L in- 
neusza, k tóry  został zaakceptow any przez Komisję 
E dukacji N arodow ej dla Szkół K rajow ych. Wylicza 
rów nież autorów , na dziełach których oparł się przy 
opracow aniu poszczególnych właściwości roślin  lub 
ich użyteczności: m ianowicie: przy opracowaniu zbóż 
korzystał z pracy A. H allera, niemieckiego botanika 
(1708— 1777), w  spraw ach leśnictw a i drzew owoco
wych opierał się na doświadczeniach francuskiego 
pomologa D uham ela du Monceau (1700—1781), do ro 
ślin garbarskich  i pszczelarskich w ykorzystał dane 
zaczerpnięte u niem ieckiego botanika J. G. G leditscha 
(1714—1786) itp. K luk w ładał nie tylko łaciną, ale 
rów nież kilkom a językam i europejskim i. D ykcyonarz 
w yróżnia się dokładnością i doskonałym  opanowaniem  
flory krajow ej, ogrom ną i głęboką wiedzą o roślinach 
polskich, pozakrajow ych, ogólną erudycją zagadnień 
m orfologicznych, ekonom icznych i gospodarczych. Po
jęcia morfologiczne z botaniki odpow iadają poziomowi 
nauk i botanicznej z drugiej połowy X V III w ieku. N a
leży podkreślić, że opisy roślin były dokładne, zaw ie
ra ły  w iele oryginalnych danych, odnośnie do w ystę
pow ania w  k raju , w iele uwag w łasnych K luka, opar
tych na ścisłych obserw acjach i doświadczeniach.

Dużo uw agi i m iejsca w  D ykcyonarzu  poświęcił 
K luk roślinom  użytkowym  oraz dziko rosnącym  ro 
ślinom  krajow ym , ich właściwościom leczniczym, gos
podarczym , przem ysłow ym  i innym.

Nazewnictwo polskie K luk oparł głównie na ZieZ- 
n iku  Polskim  Syreniusza (Szymon Syreński 1541—1611). 
N atom iast w przypadku b raku  takich nazw, jak  sam 
pisze „nadaw ał imię takie, jak  pospolicie nazyw ają” 
czyli korzystał ze słow nictw a ludowego.

W specjalnym  Regestrze roślin zdatnych do róż
nego zażycia ekonomicznego  K luk wylicza rośliny 
przypraw ow e, barw ierskie, podaje gatunki znajdujące 
zastosowanie w  w eterynarii, zdatne na paszę itp. 
W innym  Regestrze roślin zdatnych do zażycia le
karskiego  p rzedstaw ił rośliny lecznicze, znajdujące za
stosowanie w  lecznictwie ludowym.

Dzieło K luka D ykcyonarz R oślinny  w  dużym stop
n iu  zachowało sw ą w artość do dzisiejszego dnia.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Jeszcze o trojeści amerykańskiej jako 
roślinie użytkowej

W różnych państw ach św iata coraz częściej zwraca 
się uwagę na możliwość w ykorzystania roślin jako su
row ca do produkcji paliw  płynnych i innych produk
tów  uzyskiw anych dotychczas wyłącznie z kopalin 
(p. W szechświat 1983, 84: 287). N awet niew ielkie ilości 
energii otrzym anej z przeróbki roślin w  określonych 
w arunkach mogłyby być ekonomicznie uzasadnione. 
Pod względem technicznym  przysw ojenie energii z ro 
ślin jest wykonalne. N aw et tylko częściowo unieza
leżnienie się od energii kopalin byłoby ogromnym

sukcesem . Prace w  tym  k ierunku  podejm owane są na 
coraz w iększą skalę w  S tanach Zjednoczonych. Do ro 
ślin o potencjalnym  znaczeniu przem ysłowym  zaliczo
no tam  m. in. tro jeść am erykańską Asclepias syriaca  
L. (p. W szechświat 1981, 82: 117).

W czasie II w ojny św iatow ej w  niektórych re jo 
nach Stanów  Zjednoczonych zbierano włoski nasienne 
tro jeści i w ykorzystyw ano jako substy tu t bawełny. 
Obecnie w ykorzystuje się tro jeść w  m inim alnym  
stopniu. Przed kilku  la ty  rozpoczęto jednak  prace 
agrotechniczne i hodowlane, k tórych celem jest w y
selekcjonow anie populacji trojeści o wysokiej zaw ar
tości polim erycznego węglowodoru, olejku i polife- 
noli. Doświadczenia z 48 populacjam i roślin prow a
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dzone są w  stanach M aryland i Północna Virginia. 
W suchej m asie surow ca tro jeści oznaczono: polim e- 
rycznego węglowodoru 0,2—1,2%, polifenoli i oleju 
4,7—14,4%. Buchanan i Otey (1979) tw ierdzą, iż up ra
wa tro jeści będzie opłacalna, gdy plon suchej m asy 
wyniesie 13,5 kg • ha—1 • rok -1  i będzie dostarczał: w ę
glowodorów 10%, oleju 6% oraz polifenoli 7%. Z tro 
jeści można pozyskiwać także kauczuk, którego n a j
więcej znajdu je się w  liściach starszych (0,5% suchej 
masy w  m aju  do 2,9% w  październiku).

Doświadczenia w ykazały, że zmienność genetyczna 
cech agrotechnicznych badanych 48 populacji była nie
w ielka. Trojeść okazała się rośliną odporną na cho
roby i większość szkodników. Nieco większe szkody 
w yrządzała jedynie mszyca A phis nerii.

Prace genetyczno-hodowlane są kontynuowane. 
Prowadzone są także badania spoczynku nasion i bio
logii kw itnienia.

M. C z e k a l s k i ,  M.  W y r z y k i e w i c z

Dlaczego tyjemy?

Dorosłe zwierzęta, naw et jeśli m ają nieograniczony 
dostęp do pożywienia, jedzą na ogół tylko tyle, ile 
potrzeba do u trzym ania sta łe j wagi ciała (wyjątek 
stanow ią ssaki zapadające w  sen zimowy, ale to już 
odrębne zagadnienie). Jeśli wmuszać im  nadm iar po
karm u (jak to  p rak tyku je  się czasem wobec gęsi 
w  okresie poprzedzającym  ich konsumpcję), przyby
w ają na wadze, lecz po zaprzestaniu karm ienia na 
siłę w aga ich w raca do norm y. Odwrotna sytuacja ma 
miejsce w  przypadku głodzenia. W ydaje się obecnie, 
że regulacja ilości spożywanego pożywienia jest w y
nikiem  oddziaływ ania pomiędzy ośrodkowym uk ła
dem nerw ow ym  a kom órkam i tucznymi. Ilość komórek 
tucznych w organizmie może zm ieniać się w  jednym  
tylko k ie runku  — może zwiększać się. Kom órki tucz
ne nie zanikają. K om órki te  są elastyczne i mogą 
zawierać zm ienne ilości tłuszczu, kurcząc się lub roz
ciągając zależnie od potrzeby. Kom órki tuczne zwie
rzą t z uszkodzeniam i mózgu, powodującym i p rzejada
nie się, są 4—5 razy większe od norm alnych, a u zwie
rzą t głodujących są z kolei bardzo małe. Rozmiary 
kom órek tucznych osób otyłych są zwykle 2—2,5 razy 
większe w porów naniu z kom órkam i osób o przecięt
nej tuszy i, jak  się w ydaje, stan  tak i je s t dla nich 
stanem  norm alnym . Jeśli osoba otyła straci na wadze 
tyle, by osiągnąć wagę przewidzianą przez normę, jej 
metabolizm  wcale nie będzie praw idłow y, np. zapo
trzebow anie kaloryczne będzie o 1/t niższe od norm al
nego. U trzym yw anie przez osoby ze skłonnością do 
otyłości n ienorm alnie niskiej dla nich wagi przez 
dłuższy czas jest możliwe, ale trudne i wiąże się 
z szeregiem niekorzystnych objawów: obniża się ilość 
leukocytów w  ich k rw i obwodowej, spada tętno i ciś
nienie, w zrasta wrażliw ość na zimno, u  kobiet ustaje 
m enstruacja. W ydaje się, że przynajm niej z bioche
micznego punk tu  w idzenia osoby skłonne do otyłości 
są zdrowsze w ażąc w ięcej niż tracąc na wadze.

Badania w ykazały, że regulacja ilości spożywanego 
pożywienia może mieć związek z regulacją m etabo
lizmu tłuszczów w kom órkach tucznych. 95% tłusz
czowców, jak ie tra f ia ją  do kom órek tucznych, ulega 
tam  zm agazynowaniu w  postaci trójglicerydów. Trój- 
glicerydy te pozostają w  stan ie równowagi dynam icz

nej, ulegając ciągle przeciw staw nym  procesom synte
zy (estryfikacji) i degradacji (hydrolizy). U osób 
o norm alnej tuszy kw asy tłuszczowe pow stające w 
wyniku degradacji trójglicerydów  ulegają ponownej 
estryfikacji (reestryfikacji) w 50%. Po 4—5 dniach 
głodówki reestryfikacja uw alnianych kwasów tłusz
czowych spada do 10%. U osób otyłych reestryfikacji 
ulega także 50% kw asów  tłuszczowych uw alnianych 
w kom órkach tucznych, co potw ierdza pogląd, że oty
łość jest dla nich stanem  norm alnym .

H ydroliza i estryfikacja tłuszczów w kom órkach 
tucznych znajduje się pod kontro lą metaboliczną. Na 
powierzchni kom órek tucznych człowieka znajdują się 
receptory a2- i /?-adrenergiczne. Receptory /?-adrener- 
giczne pośredniczą w  stym ulacji degradacji tłusz
czów, a receptory «2-adrenergiczne w stym ulacji ich 
syntezy. Ilość tych receptorów  jest różna na po
wierzchni komórek tucznych różnych części ciała. 
Podskórna tkanka tłuszczowa brzucha zawiera więcej 
receptorów  /?, a tkanka tłuszczowa pośladków więcej 
receptorów  a2. Osoby, którym  tłuszcz odkłada się 
szczególnie łatw o na biodrach czy na brzuchu, m ają 
najpraw dopodobniej nadm iar receptorów  a2 na po
w ierzchni komórek tucznych w tych częściach ciała. 
Jeśli tak, to naw et najbardziej w ym yślne ćwiczenia 
obliczone na selektyw ne chudnięcie tych regionów 
ciała mogą okazać się bezskuteczne.

Być może dalsze badania kom órek tucznych umożli
w iają korektę wad ich m etabolizm u i w jakim ś stop
niu selektywne popraw ianie sylw etki m etodam i bio
logii m olekularnej. Póki co — nie dokuczajm y g ru
basom: nie jest tak  łatw o schudnąć, a może i nie 
warto.

S c ie n c e  1985, 227: 1327 G. B a r t o s z

Kwas polisjalowy — wielofunkcyjny 
wielocukier błon

Z powierzchni kom órek w ysta ją  do środowiska po- 
zakomórkowego różnorodne łańcuchy węglowodanowe 
o złożonej strukturze. W ydaje się, że mogą one pełnić 
istotną rolę w zjaw iskach wzajem nego rozpoznaw ania 
się komórek. Przekonyw ające dane na rzecz te j tezy 
uzyskano m. in. w  przypadku kw asu polisjalowego.

Zazwyczaj glikoproteiny błon zaw ierają jedną tylko 
resztę kw asu sjalowego, zajm ującą z reguły końcowe 
położenie w  łańcuchu reszt cukrow ych związanych 
z białkiem. Na powierzchni niektórych kom órek w y
stępuje jednak kw as polisjalowy czyli polim er reszt 
kw asu N -acetyloneuram inowego połączonych ze sobą 
w iązaniam i a2—8. Reszt tych może być kilka lub k il
kanaście i przyłączone są one do rdzeniowej -części 
glikanu, związanej z jakim ś białkiem  błony. Szczegól
nie dużo kw asu polisjalowego w ystępuje w  em brio
nalnej tkance mózgowej. W trakcie rozw oju onto- 
genetycznego zaw artość kw asu polisjalowego w  mózgu 
drastycznie zm niejsza się. U myszy i szczura małe 
ilości tego związku w ykryw a się w  mózgu jeszcze po 
k ilku  tygodniach od urodzenia, a u  zw ierząt dorosłych 
ilości te są śladowe. Kwas polisjalowy wchodzi w  mó
zgu m. in. w  skład cząsteczek białkowych regu lu ją
cych adhezję kom órek (ang. celi adhesion molecules).

Związek ten w ystępuje rów nież na powierzchni 
meningokoków. Je st słabo immunogenny, co zapewne
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w ynika z tego, iż obecny jest na powierzchni n iek tó
rych kom órek w łasnych organizmu. Pew ne bak terio 
fagi zaw ierają endosjalidazę, enzym rozkładający w ią
zanie «2—8 w  łańcuchu kw asu polisjalowego. Enzym 
ten  pełni podw ójną funkcję: rozpoznaje reszty kw asu 
polisjalowego na powierzchni bak terii i w iąże się 
z nim i (co um ożliw ia adsorpcję bakteriofaga), a n a 
stępnie degradu je je, u ła tw iając bakteriofagow i bez
pośredni dostęp do ściany baktery jnej.

W ydaje się więc, że stosunkowo prosta  s tru k tu ra  
w ęglow odanowa (polimer reszt cukrow ych jednego ro 
dzaju) uczestniczy w  co najm niej trzech różnych pro
cesach biologicznych. Kwas polisjalow y m oduluje a k 
tyw ność cząsteczek adhezji kom órkow ej, pełni funkcję 
recep tora bakterio faga na pow ierzchni kom órek b ak 
te ry jnych  i w ykorzystyw any jest przez bak terie  jako 
osłona przed układem  odpornościowym organizmu, 
k tóry  bak terie  te  atakują .

T r e n d s  B lo ch e m . S c i. 10 (1985) 129 G. B a r t o s z

Dlaczego chłopców rodzi się więcej?

Ja k  w ykazują badania, stosunek liczby now orod
ków  płci m ęskiej do liczby now orodków  płci żeńskiej 
w aha się w k ra jach  europejskich w granicach od 120 
na 100 do 150 na 100 w  przypadku pierw szej ciąży 
i obniża się do 106 na 100, w  przypadku drugiej. W y
stępu ją  przy ty m  pew ne różnice etnologiczne. W k ra 
jach afrykańsk ich  proporcja ta  w przypadku drugiej 
ciąży wynosi 104 na 100, a w  Korei 115 n a  100.

Skąd bierze się to zachwianie proporcji? Przecież 
w edług zasad praw dopodobieństw a stosunek ten w i
nien  być rów ny jedności. Tego, że chrom osom  Y ma 
decydujące znaczenie w determ inacji płci męskiej, do
w iedli ostatecznie Jacobs i w spółpracow nicy w  roku 
1958. Jest to m ały chromosom, którego dystalne części

ram ion długich w ykazują jasną fluorescencję. W okre
sie in terfazy  chrom osom  ten  jest widoczny w  postaci 
m ałej grudki, w ykazującej silną fluorescencję, zwanej 
ciałkiem  Y (lub ciałkiem  F  w  lite ra tu rze  zachodniej).

W łaśnie w badaniach  m ających na celu w yjaśnienie 
przyczyn zachw iania proporcji płci, użyto m etody fluo
rescencyjnej. M etodą tą  liczono w badanych e jaku la- 
tach  plem niki, zaw ierające chromosom Y. We w szyst
k ich  przeprow adzonych analizach stwierdzono, że 
udział plem ników  zaw ierających chromosom Y był 
m niejszy niż 50% (m aksym alnie 48,5%). Ten zaskaku
jący w ynik skłonił badaczy do poszukiw ania błędów 
w  sam ej metodzie. Okazało się, że fałszywe w yniki 
dodatnie (stw ierdzenia w ystępow ania ciałka Y) mogą 
pochodzić od fluorescencji niektórych autosomów, 
zwłaszcza num er 3, czy zanieczyszczeń bakteryjnych. 
Przyczyną fałszywych wyników  negatyw nych (nie- 
stw ierdzenia w ystępow ania ciałka Y) mogą być: n ie
korzystne położenie ciałka Y, zła jego widoczność 
z powodu silnej fluorescencji podłoża lub  otoczenia. 
Błędy te muszą być brane pod uwagę przy in te rp re
tacji wyników. Jednak  zbieżność danych z badań 
prow adzonych w  k ilkunastu  ośrodkach każe przypusz
czać, że przyczyn przewagi urodzeń chłopców nie da 
się w yjaśnić na podstaw ie stosunku ilości plem ników  
zaw ierających chrom osom  Y do ilości plem ników 
zaw ierających chromosom X. Należy jej raczej upa
tryw ać w  nierów nych szansach na zapłodnienie ko
m órki jajow ej przez każdy z tych plemników.

W edług P orstm anna (1976) chromosom y Y zaw ie
ra ją  o ok. 3% m niej DNA, a ich m asa jest o ok. 7% 
m niejsza w stosunku do chromosomów X. Dzięki tem u 
plem niki Y są bardziej ruchliw e. Jeżeli insem inacja 
następu je  na kró tko  przed owulacją, to  plem niki Y 
jako  szybsze, mogą wcześniej dotrzeć do kom órki 
ja jow ej i zapłodnić ją. W ynikiem  tego je st statystycz
na przew aga narodzin chłopców.

B io t. R u n d sch a u  1984, 2 2 : 383 W iktor K o w a l c z y k

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  100 L A T Y

Znów u progu bankructw a
Co ' roku przedstaw iam y czyte ln ikom  naszym  w y 

m ow ne cyfry, które streszczają sum ę każdorocznych  
naszych strat m ateryja lnych. S tra t innego rodzaju  
przedstaw ić nie chcemy, ani m ożem y; to ty lko  uw a
żam y za rzecz pewną, że aby przenieść je  w szystkie , 
trzeba mieć bardzo silne przekonanie o ważności 
sw ych celów i dążeń.

My m am y takie przekonanie i ono jedno ratuje nas 
od ostatecznego zniechęcenia. Ale w  żadnym  razie 
zastąpić nie m ożem y tś j  sum y pieniędzy, którą zapła
cić trzeba za papier, druk i rysunki. ... Jeżeli społe
czeństw o usług naszych nie przyjm uje, to  — jedno  
z  dwojga  — albo niosący je  przeceniają ich znaczenie, 
albo społeczeństwo nie dorosło jeszcze do ich zrozu
m ienia. I  w  jednym  i w  drugim  razie narzucać się 
byłoby rzeczą niewłaściwą i do niczego nieprowa- 
dzącą. Dlatego to n in iejszych słów kilka  zakończyć  
m usim y stanow czem  oświadczeniem, że, jeżeli w  ciągu 
roku bieżącego liczba prenumeratorów W szechświata  
nie podniesie się, to na rok przyszły, z ciężkim  żalem  
i w stydem  zm uszeni będziem y zawiesić naszą działal
ność.

Tak, zm uszeni będziemy, ponieważ rok bieżący za
powiada nam  ostateczne bankructwo. W trudnym  do

przebycia roku ub ieg łym  m ieliśm y jednak w  p ierw 
szym  kw arta le 850 prenum eratorów  na W szechświat, 
gdy obecnie m am y ich ty lko  550. Dołożyć więc m am y  
do V  t. W szechświata 3000 rubli a do V  t. Pam iętnika  
(Fizjograficznego) 2000 rubli. — Czyż istotnie społe
czeństw o nasze zezw oli na upadek tych  w ydaw nictw ?  
Czy brak ju ż  zupełnie w  kra ju  ludzi, k tó rzyby byli 
w  stanie przynieść nie ofiarę przecież, ale ty lko  n ie
w ielką  sum ę pieniężną na kupno dużej, kosztownie  
w ydanej ks iążki albo na przedpłatę tygodnika?
W s p r a w ie  n a s zy c h  w y d a w n ic tw .  W szech św ia t 1886, 5: 113 
(21II) (R oczna  p ren u m era ta  W szech św ia ta  w  W arszaw ie  w y 
n o s iła  8 ru b li).

Krwawy śnieg
P. K. Soczołowski, ap tekarz z  N ow o-Radom ska do

niósł R edakcyi W szechświata, co następuje:
„W dniu 6 stycznia r.b., powstał nagły huragan, 

przynosząc tu  m asy śnieżne, które pokryły ziem ię gołą 
w  sąsiedniej w si S tobiecku m iejskim . Ludzie popę
dzili bydło do pojenia do m iejscow ej sadzaw ki i spo
strzegli, że tak  w ody w  sadzawce, jakoteż i przestrzeń
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około 40 łokci kio. obok n ie j została po tej burzy  
zabarwiona czerwono. Naturalnie zjaw isko to w yw o 
łało popłoch: sądzono bowiem , że to krew . Przysłano  
m i kilka  kaw ałków  lodu z  o w ij sadzawki. Lód przed
stawia trzy  w arstw y, dolną i górną zw yczajną lodu; 
w środku znajdowała się w arstw a różowo zabarwiona, 
z czarnemi, ja k b y  od cząstek ziem i przylegającej pla
m ami. P łyn  po rozpuszczeniu się lodu był pięknie ró
żowo zabarw iony (malinowego koloru) i opadł osad. 
Cały ten osad, w przód oddzielony , jako też i po rosto- 
pieniu lodu opadły, nam oczony w  wodzie dystylow a- 
nej, zabarwia ją  na różowo. Z jaw isko to wywołało  
popłoch m iędzy ludem  w iejsk im , w ypadałoby więc 
stanowczo rzecz tę objaśnić. Nieczując się na siłach, 
ośm ielam  się przedstaw ić Redakcyi całą tę rzecz wraz 
z  dołączonym  p łynem  po rostopieniu się lodu zabar
wionego utw orzonym ”.

R edakcyja W szechświata nadesłany przez pana So- 
ćzołowskiego pom ieniony p łyn  przesłała do bliższego 
zbadania pp. Jerzem u A lexandrow iczow i i Dr Orio
nowi Bujwidowi.

R edakcyja prócz tego otrzym ała wiadomość, że tak  
zw any czerw ony deszcz, pod koniec roku  zeszłego, 
obserwow any był w  całych niemal środkowych i pół
nocnych W łoszech.
C ze rw o n a  z a m ie ć  śn ie żn a  w e  w s i  S to b iec k u .  W szech św ia t 
1886, 5 : 88 (7 11)

Pająk w służbie astronomii
A by dokładnie ująć położenie danej gw iazdy w  polu 

lunety, um ieszcza się w  płaszczyźnie ogniskowej szkła  
przedm iotowego lunety  sia tkę utw orzoną z nader cien
kich nici. W iadomo powszechnie, że siatka taka składa 
się najczęściej z  nici pajęczynow ych.

Pająkiem ,- którego nici n a jle p iij do tego celu się 
nadają, jest dobrze znany krzyżak (Epeira diadema). 
W  obserw atoryjum  paryskiem  pająki te przechowują  
się w  pudełkach podziurawionych, a od czasu do 
czasu dostarcza się im  m uch, którem i się żywią. ...

A b y  rosciągnąć siatkę należy najpierw  ... oznaczyć 
row ki, w  których  nici m ają być rosciągnięte. W tedy  
osadza się pająka na ołówku, na k tó rym  zaczyna on 
bezzwłocznie snuć swą przędzę, a opuszczając się na 
dół, sam  w łasnym  ciężarem  swego ciała n itkę  w y 
pręża. W tedy to nasuw a sie n itkę  na m iejsce, które 
ma ona zająć i utw ierdza się ją zapomocą drobn ij 
kropelki stopionej żyw icy.

N itka  p a j ę c z y n o w a  m a  ś r e d n i c ę  z a l e d w i e  ,/m  m m .  
S. K. (K ram sztyk) N ic i m ik r o m e tr y c z n e  lu n e t a s tro n o m ic z 
n y c h .  W szech św ia t 1886, 5: 120 (21 II).

Studenci austriaccy przed wiekiem
U niw ersytet Jagielloński liczy w  bieżącym roku  

akadem ickim  1025 słuchaczy, lw owski, gdzie, jak w ia
domo, brak w ydziału  lekarskiego, 1005, tameczna zaś

akadem ija techniczna, 178. W W iedniu na un iw ersy
tecie 5157, w  akadem ii techn iczn ij 844, gdy 10 roku  
zeszłym  było tam  939 słuchaczy; w  ogólności i w  in 
nych w yższych szkołach technicznych w  A ustry i licz
ba uczniów  maleje. W Pradze uniw ersyte t czeski ma 
słuchaczy 1952, niem iecki 1517, akadem ija techniczna  
czeska 391, praska 253, w  Bernie 178. W Graz un i
w ersytet 1175, akadem ija techn. 184. U niw ersytet w  
Insbruku 797, w  Czerniowcach wreszcie 263. Ostatnia 
wszechnica, mająca stanowić rossadnik n iem czyzny na 
wschodnich kresach monarchii, po spolonizowaniu u n i
w ersytetu  Iwoioskego, okazała się tedy chybionem  
zgoła przedsięwzięciem .
S. K. (K ram sztyk) W ia d o m o śc i b ie żą ce .  W szech św ia t 1886, 5: 
143 (28 I I ) .

Czy możliwa jest telefonia międzymiastowa?
Z powodu pogłoski, powtarzanej przez pisma co

dzienne, o zam ierzonem  połączeniu telefonicznem  Ło
dzi z  W arszawą, przytaczam y, że we Francyi otwartą  
została łinija od Paryża do Rheims, długości 169 km ; 
w  Niemczech zaś połączenie telefoniczne istnieje m ię
dzy Berlinem  a Magdeburgiem, w  odległości 178 km . 
Usługi za tem  telefonu nie zam ykają  się w  obrębie 
m urów  m iejskich.
S . K. (K ram sztyk) K ro n ik a  n a u k o w a  (E lek tro tec h n ik a ). 
W szech św ia t 1886; 5:141 (28 II).

Racjonalne parzenic herbaty
Jakkolw iek posiadamy bardzo liczne poszukiwania  

nad składem  chem icznym  liści herbacianych, o spo
sobie przyrządzania odwaru niew iele lub nic prawie 
nie ogłaszano. Pani W ilhelm ina M. Green podjęła jego 
zbadanie, posługując się gatunkiem  herbaty Assam  
Pekoe Souchong. Jest to liść średniego w ieku. Bardzo 
młode Uście nazyw ają się Pekoe, a zebrane po zw ięd
nięciu kw ia tu  zw ią się Souchong. M ateryjał badany 
przez autorkę leży z uwagi na w iek liści pom iędzy  
tem i dwom a gatunkami.

Z  w yn ików  o trzym yw anych przez autorkę wnosić 
można, że najodpow iedniejszy i najsm aczniejszy od
war herbaty otrzym uje się przez naparzenie liści 
wrzącą wodą. pozostawienie przez 7— 8 m inut w  spo
koju  i zalanie odwaru. Zawiera on w tedy olejek aro
m atyczny, całą prawie ilość teiny, więcej n iż połowę 
składników  popiołu i m n iij  w ięc ij V, ściągający 
gorzkaw y sm ak posiadającego kw asu garbnikowego. 
Całą ilość w ody odrazu zalać należy; zw ykłe  postępo
wanie „naciągania” herbaty, poczem  otrzym any odwar 
roscieńcza się, jest nieodpowiednim .

Rady autorki, poparte naukowo, jak w idzim y, zgod
ne są zupełnie z  postępowaniem  praw dziw ych lubow- 
ników  herbaty, nieliczących się ściśle z je j zużyciem .
(A non.) K ro n ik a  n a u k o w a  (C h em i)a ) W szech św ia t 1886, 5: 94 
(7 II).

R O Z M A I T O Ś C I

Potencjał błonowy a struktura białek integralnych 
błony. W nętrze kom órki naładow ane jest ujem nie w 
odniesieniu do p łynu pozakomórkowego. Po obu stro
nach błony plazm atycznej, oddzielającej kom órkę od 
otoczenia, w ystępuje więc różnica potencjałów  elek
trycznych określana m ianem  potencjału błonowego. 
Czy istn ienie potencjału  błonowego odbija się w  ja 
kiś sposób na struk tu rze  białek integralnych błony, 
które p rzeb ija ją  dw uw arstw ę lipidową błony i w y
sta ją  po obu je j stronach, na zew nątrz i do w ew nątrz 
kom órki? B adania sekw encji am inokwasowych sze
regu b iałek  integralnych błon plazm atycznych kom ó
rek d a ją  pozytyw ną odpowiedź na to pytanie. O ka
zuje się, że b iałka te  zaw ierają segm ent hydrofobowy,

charakteryzujący się wysoką zaw artością am inokw a
sów niepolarnych, k tóry  przebija dw uw arstw ę lip i
dową i oddziałuje z hydrofobowym  w nętrzem  dw u- 
w arstw y. Po obu stronach segm entu hydrofobowego 
znajdują się zwykle skupienia am inokwasów m ają
cych wypadkowy ładunek elektryczny, zawsze dodatni 
po w ew nętrznej stronie błony, a ujem ny po jej stro
nie zew nętrznej. Dla przykładu: glikoforyna z błony 
krw inki czerwonej człowieka zaw iera 4 dodatnio n a 
ładowane reszty am inokwasowe ( 2  reszty argininow e 
i 2  lizynowe) w  pobliżu segm entu  hydrofobowego, 
w części łańcucha polipeptydowego w ysta jącej do 
w nętrza komórki oraz 6  reszt naładow anych ujem nie 
(reszt kwasu glutaminowego) w części łańcucha poli-
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peptydowego w ysta jącej na zew nątrz kom órki. Po
dobnie łańcuch ciężki /a, im m unoglobuliny myszy ma 
6  resz t naładow anych ujem nie (kwasu glu tam inow e
go) po zew nętrznej stronie błony plazm atycznej lim 
focytu i 2  reszty  (lizyny) naładow ane dodatnio oraz 
końcow ą grupę am inow ą, zlokalizow aną także w  po
bliżu w ew nętrznej pow ierzchni błony. Analogiczny 
rozkład ładunków  elektrycznych w łańcuchu poli- 
peptydow ym  w  pobliżu segm entu hydrofobowego 
przebijającego błonę plazm atyczną kom órki stwiedzono 
w  przypadku antygenów  zgodności tkankow ej czło
w ieka HLA-A2 i HLA-B7 oraz szeregu innych białek 
in tegralnych błon. Umożliwia on czy też przynajm niej 
ułatw ia w łaściw ą orientację białek w błonie na za
sadzie oddziaływ ania ładunków  elektrycznych białka 
z potencjałem  błonowym , m. in. w  procesie „w kłada
n ia” białek w błonę.
J . C eli. B io ch em . 1983, 22: 55 Q  £j.

Etanol jest leratogenem . W iadomo było od dawna, 
że etanol może w yw ierać szkodliwy w pływ  na zarod
ki ssaków. P rzeprow adzone ostatnio badania, doty
czące w pływ u etanolu  na gam ety żeńskie i wczesne 
stadia rozwojowe zarodków ssaków doświadczalnych, 
w  pełni potw ierdziły  ten  pogląd. E tanol w ykazuje 
właściw ości teratogenne, w yw ołując zwłaszcza zabu
rzenia rozw oju cewy nerw ow ej i defekty  neurologicz
ne. N ajgroźniejsze jest działanie etanolu tuż przed 
i bezpośrednio po owulacji. Okazało .się także, że 
e tanol (podobnie jak środki znieczulające) może w y
w oływać partenogenetyczny rozwój ja j m yszy (nie 
posuw ający się jednak zbyt daleko) i powodować po
w staw anie anom alii chromosom owych, zwłaszcza tr i-  
somii. Efekty te  w iążą się z działaniem  alkoholu na 
szkielet kom órkow y i wrzeciono kariokinetyczne. W y
daje się, że etanol może wyw oływ ać analogiczne efek
ty rów nież u człowieka.
B io  E ssa y s  1984. 1: 117 Q. B.

W szec h św ia t, t. 87, n r 2I19S6

P rą tk i trąd u  M ycobacterium  leprae uzyskano od za
każonych wcześniej pancerników ; p rą tk i te są iden
tyczne z p rą tkam i uzyskanym i od łudzi. Zakażenia 
dokonano dożylnie lub  podskórnie. U zakażonych 
m angab (Cercocoebus) ogniska zm ian chorobowych 
rozw inęły się w  cztery do sześciu miesięcy w m iej
scach zakażenia, po dziesięciu m iesiącach w  dalszych, 
odległych m iejscach, a po dw udziestu dziewięciu m ie
siącach w  w ydzielinie z błon śluzowych nosa stw ier
dzono liczne p rą tk i trądu . P ierw sza m angaba padła 
po czterdziestu sześciu m iesiącach od zakażenia; b a 
dania histopatologiczne w ykazały typow e dla trądu  
zm iany w  skórze, nerw ach obwodowych, śluzówce no 
sa, oczach, jąd rach  i węzłach lim fatycznych. U rezu
sów Macaca m ula ta  zakażonych dożylnie w ystąpiły 
typow e objaw y trądu , stw ierdzane zarówno histopato
logicznie jak  i immunologicznie, natom iast u osobni
ków zakażonych podskórnie jeszcze po czterdziestu 
dw u m iesiącach nie stw ierdzono żadnych objawów ani 
nie w ykry to  przeciw ciał przeciwko trądow i. U zaka
żonych koczkodanów zielonosiwych Cercopithecus ae- 
thiaps  objaw y choroby w ystąpiły  po dziew iętnastu 
m iesiącach ,natom iast u sajm irii Saim iri sciureus 
jeszcze po czterdziestu dw u m iesiącach od zakażenia 
żadnych objawów  nie udało się stwierdzić. Z opisa
nych doświadczeń w ynika, że spośród przebadanych 
naczelnych m angaby są szczególnie podatne na in fek
cję trądem  i mogą być dogodnym m ateriałem  dla 
m odelowych badań  laboratoryjnych. Reakcja im m u
nologiczna m angaby jest podobna do reakcji u ludzi 
trędow atych. M angaby rozm nażają się w  niewoli, 
przeżyw ają w hodowli ponad dwadzieścia lat, co jest 
bardzo w ażne ze w zględu na możliwość długotrw ałych 
badań  terapeutycznych i imm unologicznych. Objawy 
choroby w ystępow ały szybciej, gdy badane gatunki 
zakażano trądem  od m angab niż od ludzi. Uzyskane 
w yniki sugerują, że naczelne mogą być nosicielami 
p rątków  trądu , a z drugiej strony możliwość ekspery
m entow ania na m angabach daje szansę testow ania le 
ków, a  zwłaszcza uzyskania skutecznej szczepionki 
p r  zeciw tr ądowe j .
S c ie n c e  1985, 227: 529 W. B-S.

Lipoforyna — białko hem olim fy owadów przeno
szące lipidy. L ipoproteiny osocza k rw i ssaków uczest
niczą w  transporcie lipidów. W yróżnia się w śród nich 
lipoproteiny o wysokiej gęstości (ang. skró t BDL)
0 niskiej gęstości (LDL) i o bardzo n isk iej gęstości 
(VLDL). Również z hem olim fy k ilku  gatunków  ow a
dów oczyszczono lipoproteinę odpow iedzialną za tra n s
port lipidów. Nie zaw iera ona triacylogliceroli (tłusz
czów) ani estrów  cholesterolu. Główne lipidy obojętne, 
jakie w ystępują w je j składzie to diacyloglicerole, 
w olny cholesterol i węglowodory. L ipoproteina ta, 
określana m ianem  lipoforyny, syntetyzow ana jest 
w ciele tłuszczowym (organie analogicznym  do w ą
troby ssaków), a po uw olnieniu  do hem olim fy prze
nosi lipidy obojętne z m iejsc ich syntezy, absorpcji
1 m agazynowania do tych regionów ciała owada, w 
których są one zużytkow ane jako paliwo m etabolicz
ne, prekursory  triacylogliceroli lub sk ładniki s tru k tu 
ra lne  dla budow y błon kom órkowych. W przeciw ień
stw ie do lipoprotein osocza k rw i ssaków, po uw ol
nieniu  lipidów białko to może być pow tórnie użyte 
do w iązania lipidów. W skład lipoforyny wchodzą 
także fosfolipidy, jednak w odróżnieniu od tłuszczów 
obojętnych nie są one uw alniane w  sposób odw ra
calny, lecz stanow ią isto tną część składow ą te j lipo
proteiny.
B io ch lm . B io p h y s . A c ta  1985, 834; 139 G. B.

Eksperymentalny trąd u naczelnych. Dotychczas 
wiadom o było, że na trąd  chorują oprócz ludzi tylko 
pancern ik i peba Dasypus novem cinctus. O ile trędo 
w aci przeżyw ają dziesiątki la t — większość zakażo
nych pancerników  ginie w ciągu trzech lat. O statnio 
A m erykanie donoszą o udanym  zakażeniu trądem  
trzech gatunków  m ałp z rzędu Naczelnych (Primates).

P rosty  test na obecność w łosienia spiralnego. Czło
w iek zakaża się w łosieniem  spiralnym  (Trichinella  
spiralis) z jadając niedogotowane mięso św iń zakażo
nych tym  pasożytem. Cysty w łosienia spiralnego od
kry to  w  m ięśniach sto pięćdziesiąt la t tem u (dokład
nie w  r. 1835), natom iast kliniczny przypadek w łośni
cy (trychinozy) u człowieka rozpoznano po raz p ierw 
szy w  r. 1859 (niestety, dopiero w  czasie sekcji, po 
śm ierci pacjentki). Od ponad stu  la t stosuje się bada
nie m ięsa w ieprzowego na obecność włosieni, ale np. 
w  USA nie w prow adzono obowiązku tych badań  — 
stąd  liczba przypadków  trychinozy u świń była w 
USA w  1970 roku  wyższa niż w  Niemczech w  1870 
roku. Cały czas trw a ją  intensyw ne badania nad opra
cowaniem  prostego i pewnego testu  dla w ykrycia 
la rw  włosienia. Obecnie test je s t gotowy i p raw do
podobnie znajdzie powszechne zastosowanie. Test ten 
w ykorzystu je reakcje  immunologiczne. Larw y włosie
n ia przebijając się przez nabłonek jelita cienkiego 
w ydzielają około dw udziestu różnych antygenów, 
przeciw ko k tórym  organizm  w ytw arza przeciwciała. 
P rzeciw ciała tak ie  zna jdu ją  się oczywiście tylko w 
k rw i św iń  zakażonych. Doświadczalne kró lik i zaka
żono włosieniem , a następnie z ich krw i wyizolowano 
przeciw ciała skierow ane swoiście przeciwko larw om  
włosienia. Postępując te raz  w  odw rotnym  k ierunku  — 
przy użyciu tych przeciw ciał w ychw ytano antygeny 
w łosienia. A ntygeny te  rozprasza się cieniutką w a r
stew ką na płytce plastykow ej, a następnie nakrap la 
na to  surow icę badanej świni. Jeśli w  surowicy zna j
du ją się odpowiednie przeciw ciała (występujące tylko 
u  osobników zakażonych) — zachodzi reakcja z an ty 
genem. Test je s t prosty, łatw y, czuły, w 100% pewny 
i do tego tan i — przebadanie jednej świni kosztuje 
zaledw ie k ilka centów.
S c ien ce  1985, 227: 621 W. B-S.
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R E C E N Z J E

D. J a n o t a ,  M. T e s a k ,  I. V o l o ś ć u k :  Krasy 
a vzacnosti slovenskej prirody. V ydavatelstvo Osveta 
1984, zdjęć kolorowych 248, n ak ład  30 000 egzemplarzy, 
stron  272, cena Kć 130.

Ta in teresu jąca książka poświęcona (jest ochronie 
przyrody Słowacji. P rzekonuje czytelnika, iż Słowacja 
posiada dotąd najlep iej zachowane i najbogatsze ob
szary przyrodnicze w  Europie Środkowej, że jest to 
k ra in a  zróżnicowanych obszarów leśnych, torfowisk, 
słonorośli, stepów  i innych obszarów kseroterm icz- 
nych; terenów  podgórskich, górskich i wysokich gór; 
że jest to przepiękny św iat z szybko płynącym i poto
kam i, gęstym i lasam i, górskim i łąkam i, różnym i tw o
ram i skalnym i, a  pod ziemią z różnorodnym  i cieka
wym  św iatem  jaskiń.

Jest to  kom pletne i całościowe dzieło o obszarach 
chronionych Słowacji. Om awia zarówno duże obszary 
chronione (np. p ark i narodowe), jak  i niewielkie (np. 
rezerw aty  przyrody). W szystkie duże chronione ob
szary przyrodnicze omówiono w  form ie osobnych roz
działów. Zdjęcia zgrom adzone w  te j książce w yko
nyw ane były we wszystkich porach roku. Podnosi to 
w artość przedstaw ianej problem atyki, a publikacje 
czyni jeszcze bardziej in teresującą . Każde zdjęcie 
pełni tu  równocześnie funkcję poznawczą i dydak
tyczną.

Sposób przedstaw ienia tem atyk i i uk ład  treści są 
przejrzyste. M amy więc w stęp o ochronie przyrody 
V .Minaće i k ró tk i rozdział Ochrona przyrody Sło
wacji, je j rozwój, s tan  obecny i perspektyw y. Część 
zasadniczą książki tw orzą rozdziały om awiające ko
lejno: p ark i narodow e Słowacji: T atrzański P ark
Narodowy (TANAP), P ieniński P ark  Narodowy 
(PIENAP), P ark  N arodow y Niske T atry  (NAPANT); 
chronione obszary: S lovensky ra j, Mala F atra , Velkś 
fatra, Slovensky kras, Vychodne K arpaty , V ihorlat, 
Małe K arpaty, Biele K arpaty , M urśnska planica, Po
lana, S tiavnicka vrchy, H orna Orava; inne tereny 
chronione: w ażne chronione tw ory geologiczne i geo
morfologiczne, niewielkie chronione tereny  z rzadkim i 
roślinam i i zw ierzętam i, chronione i w ażne wzgórza 
z zamkami. Na końcu mamy: wykaz chronionych ga
tunków  roślin i zw ierząt w  języku słowackim  i po 
łacinie z podaniem  strony  w  tekście, streszczenie 
w  językach: rosyjskim , niem ieckim , angielskim, fra n 
cuskim, m apę Słowacji — z parkam i narodowym i, 
obszaram i chronionym i i innym i terenam i chronio
nym i na dzień 31 X II 1981 r.

Publikacja posiada św ietny, kredowy papier oraz 
zróżnicowany druk. Ta znakom ita książka rek lam u
jąca chronione obszary S łow acji zasługuje na spopu
laryzow anie w  Polsce choćby ze względu na fakt, iż 
szereg z nich przylega do granicy polsko-słowackiej. 
Z ain teresu je ona przede w szystkim  turystów , działa
czy ochrony przyrody i pracow ników  naukow ych róż
nych specjalności przyrodniczych, a także miłośników 
album ow ych w ydaw nictw  o przyrodzie. W inna zna
leźć się również w  bibliotekach naszych parków  n a
rodowych wzdłuż granicy polsko-słowackiej, w  biurach 
turystycznych PTTK, Orbisu, Gromady. Może być 
przydatna w  kształceniu przewodników  turystycznych.

Paw eł S z o t k o w s k i

I. O. D u d k a ,  S. P. V a s s e r :  Gribi v prirodi ta 
żitti ljudini. Izd. Naukova dum ka, K iiv 1980. Brosz., 
str. 168, rys. 30, cena 65 kop., nak ład  132 tys. egz.

W w ydaw nictw ie Naukova dum ka rokrocznie uk a
zują się opracow ania naukow e i podręcznikowe z za
kresu  mikologii w  językach rosyjskim  lub ukraińskim , 
rzadziej natom iast publikow ane są książki popularno
naukow e o grzybach. Nowa, niew ielka objętościowo 
i napisana w języku ukraińsk im  popularnonaukow a 
książka „Grzyby w  przyrodzie i życiu człowieka” jest 
przeznaczona dla szerokiego kręgu czytelników. Je j 
autorzy są pracow nikam i In sty tu tu  Botaniki U kraiń
skiej Akadem ii Nauk.

Książka składa się ze wstępu, k tóry  napisał czło
nek Akadem ii Nauk U kraińskiej SRR, prof. K. M. Syt- 
nik, oraz z 11 rozdziałów. Tem atam i ich są kolejno: 
grzyby wokół nas, grzyby jako środek spożywczy, 
grzyby tru jące, upraw a gatunków  jadalnych, grzyby 
w  obrzędach magicznych, zastosowanie grzybów w 
medycynie, odkrycie antybiotyków , przydatność grzy
bów do zwalczania szkodliwych owadów. Jako  doda
tek  przytoczono kró tk ie charak terystyk i najw ażniej
szych grzybów jadalnych i najpospolitszych gatunków  
tru jących spotykanych na Ukrainie. Spis w ykorzyta- 
nej lite ra tu ry  mikologicznej obejm uje 2 1  pozycji.

Mimo niewielkiej objętości książki autorzy zdołali 
zamieścić w  niej około siedemdziesięciu barw nych fo
tografii przedstaw iających głównie podstawczaki z 
rzędów Agaricales i Boletales oraz workowce z rzędu 
Pezizales. W szystkie zdjęcia są reprodukow ane w jed
nakowym  form acie 10 X 12 cm. Do udanych należą 
fotografie Aleuria aurantia, Phallus im pudicus, Suil- 
lus luteus, Lepiota acutesąuamosa, Macrolepiota rha- 
codes, M. gracilentci, Lentinus cyathiform is, H ypho- 
loma sublateritium , Calvatia caelata, jednak poziom 
większości zamieszczonych zdjęć jest przeciętny.

Autorzy popularnych opracowań mikologicznych 
przeznaczonych dla szerokiego ogółu osób zaintereso
w anych poznaniem  grzybów jadalnych i tru jących  po
w inni zwracać szczególną uwagę na uniknięcie błę
dów, z uw agi m. in. na ich możliwe konsekwencje. 
N iestety w  książce znanych specjalistów  ukraińskich 
i autorów  wielu cenionych naukow ych m onografii 
znajdują się dość istotne błędy. Tak np. na stronie 130 
fotografia barw na podpisana Schizophyllum  com m une 
przedstaw ia najpraw dopodobniej w  rzeczywistości 
Hirschioporus fuscoviolaceus; na zdjęciu na str. 134 
z podpisem Sclefoderm a verrucosa (prawidłowo: ver- 
rucosum) znajdują się okazy Scleroderma citrinum . 
W ątpliwości budzi także fotografia Lećcinum  ąuerci- 
num  (str. 139), którego owocniki w yrasta ją  wśród to r
fowców i pędów żurawiny, czyli w  nienaturalnym  
dla tego gatunku siedlisku. Na zdjęciu przedstaw ia
jącym  Leccinum  aurantiacum  zaprezentow ano grupę 
młodych i dojrzałych owocników należących n iew ąt
pliwie do tego gatunku, ale znajdujących się w  oto
czeniu liści debu zam iast osiki, z k tó rą  grzyb ten tw o
rzy  mikoryzę i pod którą rośnie. W kolejnym  wydaniu 
książki należałoby, oprócz m erytorycznych, usunąć 
także błędy w  pisowni niektórych łacińskich nazw 
grzybów (np. w ydrukow ano: L eccinum  guercinum,
llypholom a sublaterium , Clavariodelphv.s pistillaris, 
Cantarellus cibarius. zam iast prawidłowo: Leccinum  
ąucrcinum, llypholom a sublateritium , Clavariadel- 
phus pistillaris, Cantharellus cibarius).

W arto na zakończenie zwrócić uwagę, że niektóre 
gatunki grzybów trak tow ane w  naszym  k ra ju  jako 
zdecydowanie niejadalne, a naw et trujące, są nrzez 
autorów  recenzow anej książki zalecane do spożycia! 
Taka sy tuacja ma miejsce w przypadku mleczaia w eł- 
nianki Lactarius torm inosus i m leczaia chrząstki Lac- 
tarius piperatus. Również olszówka (krow iak podw i
nięty) iest określona jako grzyb jadalny  po 15—20-mi- 
nutowym  zagotowaniu owocników. Ten ostatni gatu- 
rp k  iest także powszechnie spożywany w Polsce mimo 
zdarzających się zatruć.

Maciej Z. S z c z e p k a

Michael Z o h a r  y: Planls of the Bibie. Cam 
bridge U niversity  P ress 1984, 2 wydanie (pierwsze 
w  1982), str. 223, 5 map, 200 w ielobarw nych foto
grafii.

Jest to najnowsza książka z całego szeregu prac 
poświęconych roślinom  opisywanym  czy wzm ianko
wanym w Biblii, szeregu zapoczątkowanego przez Bo- 
taniąue Bibliąue... Edm unda Boissier w  1861 r. Jest 
to  zarazem  jedna z ostatnich książek Michaela Zo-
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h ary ’ego, zm arłego niedaw no znanego botanika z Uni
w ersy te tu  H ebrajskiego w  Jerozolim ie.

Plants of the Bibie ukazują w  przystępny sposób 
św iat roślin Starego i Nowego Testam entu  oraz Apo
kryfów , a szczególnie drogi wiodące do praw idłow ej 
identyfikacji roślin  biblijnych i miejsce, jak ie te ro 
śliny zajm ow ały w rolnictw ie, kulturze, religii ludów 
Bliskiego W schodu. K siążka jest podzielona na dwie 
części. W pierw szej, ogólnej, znajdujem y zwięzłe omó
w ienie fizjografii, dawnego rolnictw a i dróg handlo
wych na B liskim  Wschodzie, związków roślin  z re li- 
gią i sztuką. Szczególnie dużo miejsca poświęcił tu  
au to r na rozw ażania o sposobach i trudnościach iden
ty fikacji roślin w zm iankow anych w Biblii, z podkre
śleniem  często pasjonujących, porównawczych badań 
lingwistycznych. Część pierw sza jest ilustrow ana ko
lorow ym i zdjęciam i typow ych krajobrazów  Ziemi Św ię
tej i pięciom a pięknym i mapami.

Część drugą szczegółową stanow ią opisy i omówie
nia około 130 gatunków  roślin, pogrupow ane w  9 roz
działów, odpow iadających poszczególnym grupom  użyt- 
kowo-m orfologicznym , tak im  jak  zioła, rośliny  c ier
niste, rośliny  pustyń  itp. Omówienia są zawsze po
przedzone cy tatam i z Biblii i zaw ierają opis roślin 
oraz ukazują ich zastosowanie w  rolnictw ie i życiu co
dziennym. Szczególną przyjem ność dają czytelnikow i 
porów nania nazw  roślin bliskowschodnich w  takich  
językach, jak  akkadyjski, arabski, egipski, greka, ła 
cina, aram ejsk i i hebra jsk i i w ypływ ające z tych po
rów nań w nioski dotyczące pochodzenia nazw  roślin 
i iden tyfikacji rodzajów  czy gatunków.

P raca zaw iera obszerną bibliografię i starann ie 
opracow ane indeksy, w  tym  indeks nazw  roślin  z od
syłaczam i do odpowiednich fragm entów  Biblii.

K siążka jest pięknie w ydana, ilustrow ana koloro
w ym i zdjęciam i roślin, w ykonanym i -z reguły  na s ta 
now iskach naturalnych . W śród ilustracji' zauważyłem  
jednak  3 błędne, ukazujące inne niż to w ynika z tek 
stu  rośliny. Dotyczy to Juglans regia, Morus nigra 
i Rosa phoenicia.

Jak u b  D o l a t o w s k i

J. G. L o c k w o o d :  Causes of Clim ate, London
1979 (Procesy klim atotwórcze), przekład z angielskiego 
i au torstw o podrozdziału 5.5 Maciej Sadowski, PWN, 
W arszawa 1984, s. 251.

K lim at stanow i jedną z cech fizycznogeograficznych 
terenu. Jego znaczenie w naukach przyrodniczych jest 
podkreślane przez fakt, iż uwzględnia się go w  każ
dym opracow aniu dotyczącym  w arunków  bytow ania 
św iata organicznego. Z uwagi na znaczenie k lim atu  
w działalności człowieka rośnie zapotrzebow anie na 
opracow ania pozw alające zrozumieć dość skom pliko
w aną problem atykę klim atologiczną. Jednym  z takich 
opracowań jest w łaśnie przetłum aczona na język pol
ski książką Procesy klim atotw órcze.

Książka, jak  w ynika z przedm ow y au tora , napisana 
została z m yślą o studiujących geografię i nauki o śro
dowisku. W ydaje się jednak, że k rąg  odbiorców jej 
polskiego tłum aczenia będzie znacznie szerszy, a p rzy
czyni się do tego niew ątpliw ie inne niż w  dotychcza
sowych podręcznikach, niekonw encjonalne po trak to 
w anie tem atu. Można zupełnie spokojnie stw ierdzić, że 
k lim at przedstaw iony tu  został w  sposób dynamiczny.

K siążka składa się z siedm iu rozdziałów, poprze
dzonych przedm ow ą au to ra  a  zam kniętych indeksem  
rzeczowym i w ykazem  zalecanej lite ra tu ry  uzupełnia
jącej. Podstaw ow a lite ra tu ra  cytowana w  pracy  za
mieszczana jest po każdym  rozdziale.

Rozdział pierwszy, w stępny noszący ty tu ł System  
k lim atyczny  om awia rodzaje system ów w  ogóle, 
a szczegółowiej system klim atyczny jako zespół sk ła- 
daiacv się z atm osfery, hydrosfery, kriosfery, litosfery  
i biosfery. Rozważa się w  nim  także różne rodzaie 
energii i energię w  atm osferze oraz zm iany k lim atu  
i ich przyczyny.

Rozdział drugi mówi o prom ieniow aniu jako podsta
wowym  źródle energii. Je st to część książki n a jb a r
dziej zbliżona do treści podobnych rozdziałów w  in-
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nych podręcznikach klim atologii, jakkolw iek rozpa
tryw ane  są tu ta j także takie in teresujące problem y, 
jak  np. teoria M ilankowicza czy też w ulkany i p ro
m ieniow anie słoneczne.

Niezwykle in teresu jący  jest rozdział trzeci — K li
matologiczne cechy podłoża: system  wzajem nego od
działyw ania podłoża i klim atu . Omówiono w  nim  
w nikliw ie m echanizm  oddziaływania podłoża na atm o
sferę, dokonano rów nież charak terystyk i różnych ro 
dzajów  podłoża spotykanych na ku li ziemskiej. K oń
cząca rozdział część Proste m odele klim atyczne, po
kazuje jak  na podstaw ie pewnej ilości param etrów  
m eteorologicznych można wydzielić typy klim atu  
i badać zakres zmienności k lim atu  w  obrębie danego 
typu.

Rozdział czw arty — Rozkład przestrzenny klim atów  
na ku li ziem skie j. Schem at cyrkulacji atm osferycznej. 
w brew  ty tu łow i nie jest regionalnym  opisem istn ie
jących na Ziemi klim atów . Przedstaw iono w nim  n a 
tom iast m echanizm y kształtu jące k lim at w skali ca
łego globu ze szczególnym uwzględnieniem  roli p ro 
m ieniow ania słonecznego i cyrkulacji atm osferycznej.

Duże zainteresow anie czytelników wzbudzą zapew
ne rozdziały p ią ty  i szósty Ewolucja klim atu: zlodo
wacenia i in terglacjały  oraz Przyszłość klim atu: ten
dencje do zm ian  i m odele klim atu . O bejm ują one 
zagadnienia w  większości dotychczasowych podręczni
ków trak tow ane marginesowo, jak  np. om awiana w 
rozdziale piątym  sym ulacja w arunków  klim atycznych 
na globie ziem skim  dla lipca 18 0 0 0  la t tem u czy też 
modele klim atyczne.

Podsum ow ujący rozdział 7 nosi ty tu ł Człowiek 
i k lim at. S tanow i on uzupełnienie problem ów om a
w ianych bądź sygnalizowanych w  rozdziałach poprzed
nich. Uwaga au to ra  koncentru je się w nim  na pro
gnozowaniu przyszłych zm ian klim atu. Uzupełnienie 
książki stanow ią fotografie, ilustru jące różne procesy 
i ziaw iska meteorologiczne.

W sum ie książka bardzo ciekawa, mogąca służyć 
nie ty lko  jako podręcznik akadem icki, ale także jako 
lek tu ra  w arta  polecenia w szystkim  zajm ującym  się 
p roblem atyką środow iska przyrodniczego oraz zain te
resow anym  problem am i klim atologii. Czytelnik musi 
mieć jednak  podstaw owe przygotowanie m atem atycz
ne i statystyczne by móc zrozumieć proste równania, 
k tórym i au to r posługuje się zresztą bardzo oszczęd
nie, stosując je  ty lko tam , gdzie jest to  napraw dę 
niezbędne.

Andrzej K a m i ń s k i

Sally C a r r i g h a r :  Lato skute lodem (tyt. oryg. 
Icebound Sumracr, T he T ravel Book Club, London 
1955). Opr. tekt., str. 236, nak ład  20 300 egz., Nasza 
K sięgarnia, W arszaw a 1984, cena zł 170.—

W popularnonaukow ym  piśm iennictw ie zoologicznym 
autorzy raczej rzadko w ykorzystują zabieg antropo- 
m orfizacji bohaterów , którym i są zwierzęta. Wymaga 
to bow iem  wysokich um iejętności literackich, tak  aby 
tekst opow iadania lub  książki nie sta ł się bajką, ale 
przede w szystkim  źródłem  rzetelnej wiedzy o poszcze
gólnych gatunkach. Czytelnik poprzez lekturę, śledząc 
odpowiednio udram atyzow ane losy poszczególnych 
osobników, m a przecież poznać szczegóły biologii, a 
zwłaszcza etologii określonego przedstaw iciela fauny  — 
gatunku . K onw encja przekazu naukow o-literackiego 
w ykorzystu jąca antropom orfizację zdecydowanie zwięk
sza grono potencjalnych czytelników, zwłaszcza wśród 
młodzieży.

Do tego n u rtu  lite ra tu ry  przyrodniczej zaliczyć moż
na uroczą książkę Sally C arrighar Lato sku te  lodem, 
k tó ra ukazała się w  przekładzie polskim  w 30 la t od 
opublikow ania jej w  Anglii. B ohateram i poszczegól
nych rozdziałów  książki są zw ierzęta A rktyki: leming, 
foka pospolita, lis (piesiec) polarny, niedźwiedź biały, 
n u r polarny, rybitw y, wydrzyki, biełucha, mors, hum - 
bak, siew ka złota. Oprócz w yboru epizodów dobrze 
odzw ierciedlających „życie codzienne” wym ienionych 
gatunków  zw ierząt (jak zdobywanie pożywienia, 
ucieczka przed drapieżnikiem , troska o potomstwo.
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łączenie się w  pary  itp.) au to rka dokonała również 
udanej in tegracji poszczególnych rozdziałów książki, 
przedstaw iając te  sam e w ydarzenia kolejno z „punktu 
w idzenia” uczestniczących w  nich różnych gatunków 
zwierząt. Raz więc śledzim y losy foki chroniącej się 
przed niedźwiedziem  polarnym  i lisem, w  innym  roz
dziale uczestniczymy razem  z niedźwiedziem i lisem  
w... polowaniu na fokę. Ta w spólnota losów drapież
ników, ich ofiar i obserw atorów  łączy ze sobą wszyst
kie rozdziały książki.

K siążka została w ydana na pięknym  białym  papie
rze, wyposażona w  m ocną i estetyczną okładkę i cie
kaw ie zilustrow ana. Przekład  Ludw iki Woźnickiej jest 
nienaganny, zwłaszcza jeśli chodzi o nazewnictwo 
(z w yjątk iem  nazw y p łetw ak błękitny, str. 2 1 1 ; po
winno być: płetw al). Z całą pewnością Lato skute  
lodem  przeczyta z zainteresow aniem  nie tylko dzie
cięcy i młodzieżowy czytelnik.

Maciej Z. S z c z e p k a

L. V. B a r  d u n o v: Driewniejszie na suszie, Nauka, 
S ibirskoje Otdielenie, Nowosibirsk 1984, ss. 160, ryc. 
2 0 , tab. 6 , cena 60 kop.

Problem , które rośliny pojaw iły się jako pierwsze 
na lądzie, jest jedną z najbardzie j frapujących zaga
dek ewolucyjnych, na k tórą, niestety, nie sposób w tej 
chwili odpowiedzieć i w ątpliw e, czy kiedykolw iek 
uzyska się na to  pytanie zadow alającą odpowiedź. 
Przez długi czas do roli te j pretendow ały m szaki z r a 
cji posiadania w ielu archaicznych cech w swej budo
wie i biologii. O statnio jednak  dochodzi do głosu po
gląd, że ta  g rupa roślin, będąca ślepą lin ią ewolu
cyjną św iata roślinnego, pojaw iła się na lądzie nieco 
później od najw cześniejszych roślin naczyniowych. Te 
ostatnie, jak  się zdaje, m usiały przygotować odpo
w iednie w arunk i ekologiczne n a  pow ierzchni Ziemi, 
w  których dopiero mogły rozw ijać się tak  w yspecja
lizowane rośliny, jakim i są mszaki. Niem niej jednak 
pogląd ten, choć najbardzie j prawdopodobny, nie zdo
był sobie jeszcze pełnego uznania. A utor om awianej 
książki, znany radziecki badacz mchów Syberii i Da
lekiego Wschodu, rów nież hołduje tradycyjnem u po
glądowi, czego w yrazem  jest ty tu ł jego pracy po
święconej mszakom.

W ostatnich la tach ukazało się wiele cennych, syn
tetycznych opracowań briologicznych, z m onum ental
nym  N ew  Manuał of Bryology na czele. Są to jednak 
dzieła bardzo specjalistyczne, n ieraz trudno  dostępne 
i kosztowne, a treścią  swą znacznie przekraczają po
trzeby przeciętnego czytelnika. Do rzadkości, niestety, 
należą książki popularyzujące wiedzę briologiczną,

O L I M P I A  D Y

Sprawozdanie 
z przebiegu i wyników I Międzynarodowej 

Olimpiady Biologicznej 
Polska-Czechosłowacja w roku 1985

I M iędzynarodowa Olim piada Biologiczna Polska— 
—Czechosłowacja odbyła się w  dniach 8 — 1 0  czerwca 
1985 r., w  sali A udytorium  M axim um  U niw ersytetu 
W arszawskiego.

Myśl zorganizowania międzynarodowej olimpiady 
biologicznej zrodziła się w  Komitecie Głównym już 
w roku 1974. K orzystając z doświadczeń olimpiad 
m iędzynarodowych z tak ich  przedm iotów  jak: m ate
m atyka, fizyka, chemia, opracowano regulam in olim
piad m iędzynarodowych z biologii. W la tach  1984/85 
nawiązano kontak ty  z organizatoram i olim piady bio
logicznej w  Czechosłowacji. D w uletnie wzajem ne kon
sultacje i hospitacje doprowadziły do uzgodnienia pro
gram u I M iędzynarodowej O lim piady Biologicznej 
w W arszawie.

zwłaszcza takie, k tóre uwzględniałyby najnowsze 
osiągnięcia w  tej dziedzinie. S tąd też każda tego typu 
pozycja jest skrzętnie odnotowywana i cieszy się na 
ogół sporą popularnością, tak  wśród profesjonalnych 
briologów jak  i w śród ogółu czytelników zaintereso
wanych problem am i botanicznym i. Do tej grupy ksią
żek należy również om awiana pozycja.

O bejm uje ona 12 bardzo interesująco i treściw ie 
napisanych rozdziałów, w  których autor s ta ra  się 
w  sposób m aksym alnie skondensow any i przystępny 
przedstaw ić problem y współczesnej briologii. T rady
cyjnie, jak  we w szystkich tego typu książkach, zna
leźć tu  można podstawowe inform acje o budowie, eko
logii i rozmieszczeniu geograficznym mszaków. Osobny 
rozdział poświęcony jest cytologii tych roślin, dzie
dzinie przeżyw ającej ostatnio okres burzliwego roz
woju, k tórej osiągnięcia są jednak m niej znane szer
szemu ogółowi czytelników. Obszernie i ciekawie 
przedstaw ia autor zagadnienie udziału i roli mszaków 
w zbiorowiskach roślinnych Ziemi oraz omawia p rak 
tyczne znaczenie mszaków, zarówno od strony eko
nomicznej jak  i naukow ej.

N ajobszerniejszą część om awianej książki stanow i 
system atyczny przegląd rzędów glewików, w ątrobow 
ców i mchów. W każdym  przypadku omówiona jest 
krótko charak terystyka danej grupy, podane są przy
kłady najw ażniejszych rodzajów, liczba gatunków  i ich 
rozmieszczenie geograficzne. Książkę zam yka krótki 
rozdział poświęcony rzadkim  i zagrożonvm w yginię
ciem gatunkom  mszaków na obszarze Związku R a
dzieckiego.

Książka B ardunow a stanow i bardzo ciekaw ą i po
żyteczną lekturę, w której można znaleźć wiele fak 
tów, czasem mało znanych. N iestety jedną z w ad tej 
książki je s t bardzo słaba strona ilustracy jna. Mszaki 
są roślinam i o w yjątkow o atrakcy jne j budowie m or
fologicznej i anatom icznej i zawsze w tego typu  książ
kach dobre ryciny są istotnym  i bardzo potrzebnym  
uzupełnieniem  tekstu. W przypadku om aw ianej pracy 
rycin jest w ogóle bardzo mało, a jeśli już są, to są 
zwykle dość schematyczne. Na kilku tablicach au to r 
zamieścił natom iast fotografie k ilkunastu  gatunków  
mszaków. Niestety, ich reprodukcje pozostaw iają rów 
nież wiele do życzenia. W szystko to spraw ia, że tekst, 
chociaż napisany bardzo żywo i interesująco, w ygląda 
monotonnie. Nie powinno to jednak  zrażać czytelni
ków  zainteresow anych poszerzeniem swojej wiedzy 
o mszakach, gdyż treść książki w ynagradza niedostatki 
edytorskie. Dla polskiego czytelnika jest ona bardzo 
dobrym uzupełnieniem  wydanego kilka la t tem u Za
rysu  briologii J. M ickiewicz i D. Sobotlci, nie uwzględ
niającego w ielu najnowszych osiągnięć briologicznych.

Ryszard O c h y r  a

B I O L O G I C Z N E

Aby zainteresow ać inne k ra je  socjalistyczne tą  im 
prezą, M inisterstwo Oświaty i W ychowania przesłało 
program y i zaproszenia do Bułgarii, NRD, Rum unii, 
Węgier i ZSRR. Zachęcono do uczestnictwa w  roli 
obserwatorów, a w  następnych la tach  do włączenia 
młodzieży tych k rajów  do zawodów olim pijskich.

Organizatorzy I M iędzynarodowej Olimpiady Bio
logicznej, zdając sobie spraw ę z różnicy w  progra
m ach biologii szkół średnich w  obydwu uczestniczą
cych państw ach, a także różnic w stopniu trudności 
i sposobie przeprow adzania elim inacji i olim piad k ra 
jowych, opracowali wspólnie stronę m erytoryczną 
pierwszych zawodów międzynarodowych.

Zawody obejm owały: test pisem ny zaw ierający 50 
zadań testu  wyboru i 50 zadań testu  uzupełnień oraz 
40 zadań praktycznych z zakresu botaniki i zadań 
obejm ujących rozpoznawanie preparatów  m ikroskopo
wych i m akroskopowych oraz znaczenie gatunków  
zwierzęcych. Zadania praktyczne w ykonali uczestnicy 
olim piady w  pracow niach botanicznej i zoologicznej 
U niw ersytetu W arszawskiego. W szystkie zadania przy
gotowano w trzech w ersjach językowych: polskiej, 
czeskiej i słowackiej. Na w ykonanie zadań testowych
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i 40 zadań praktycznych olim pijczycy m ieli po 2 pełne 
godziny.

K om isja ju rorów  składająca się z 12 osób, pracow 
ników  naukow ych Polski i Czechosłowacji, w  drugim  
dniu  zawodów po w nikliw ej analizie zadań ustaliła 
lis tę lau reatów  I M iędzynarodowej O lim piady Biolo
gicznej.

P ierw sze m iejsce zajął Tomasz Milewicz, uczeń 
III  k lasy LO im. St. W yspiańskiego w  K rakow ie, 
dw ukrotny  la u re a t X III i XIV olim piady krajow ej. 
Dwa rów norzędne II m iejsca zajęli Sim on P anek  
z G ym nazium  Baticska w  Pradze i Ja ro sław  We- 
chowski uczeń II klasy LO im. M. Fornalsk ie j w  Bia
łym stoku. Trzy rów norzędne III m iejsca zajęli: G rze
gorz Jagodziński, uczeń IV klasy z LO im. S. Staszica 
w  Chrzanowie, S ław om ir W olak, uczeń IV klasy LO 
im. J. B ytnara w Kolbuszowej oraz Ja n a  Nepivodova, 
uczennica III k lasy  G ym nazium  Litom ericka w Pradze.

L aureaci i finaliści otrzym ali dyplomy, odznaki

L I S T  Y D O

Przykłady pomocy uczonym po Powstaniu 
Warszawskim

O pomocy udzielanej przez krakow ian  uczonym 
w arszaw skim  w  drugiej połowie 1944 r. i na początku 
1945 r. można by — i należałoby — napisać pow ażną 
m onografię. N im  to jednak  nastąpi, przypom nim y je 
den  epizod, zw iązany z osobami w ybitn ie zasłużony
m i dla P T P  im. K opernika.

S praw a dotyczy bodaj najw ybitniejszego polskiego 
geologa pierw szej połowy X X  w., profesora honoro
wego A kadem ii Górniczej w  K rakow ie i dyrek tora 
Państw ow ego In sty tu tu  Geologicznego w  W arszawie — 
K arola Bohdanowicza. W październiku 1944 r. kończył 
on 80 lat. Podczas Pow stania W arszawskiego był w 
swoim  m ieszkaniu przy  ul. Noakowskiego 10, opodal 
Politechniki. S tąd został w ysiedlony do obozu p rzej
ściowego w Pruszkow ie i dalej wywieziony do Czę
stochowy. Opuszczając W arszawę m iał ze sobą zabrać 
jeden tom  rękopisu  pracy w łasnej o surow cach m ine
ralnych  św iata, a także rękopisy — powierzone m u 
na przechow anie — różnych rozpraw  swych uczniów.

W Częstochowie Bohdanowicz zatrzym ał się u inż. 
górniczego S tanisław a Kontkiewicza. Będąc tam , m i
mo silnie nadwerężonego zdrowia nie p rzeryw ał pracy 
nad  rękopisem  m onografii o surow cach m ineralnych. 
In teresow ał się także pracą naukow ą innych, a  zwłasz
cza swego gospodarza.

W A rchiw um  M uzeum Ziemi PAN w  W arszawie 
zachowało się kilka listów  ukazujących zarówno ro 
dzaj, jak  i skalę pomocy udzielanej przez krakow ian 
wygnańcowi z W arszawy. L isty  te w skazują, że inspi
ra to rem  wszelkich akcji z tym  związanych był ów 
czesny kierow nik  U rzędu Probierczego w  K rakow ie 
i jeden z najczynniejszych działaczy podziem ia AK, 
d r K azim ierz M aślankiewicz. Jego list został napisany 
na maszynie, na czterech stronach. P rzytaczam  go 
w  całości:

„Kraków, dnia 23 października 1944 [r.] 
Wielce Szanowny Panie Profesorze.

Nie m a P an  Profesor pojęcia, jak  ucieszyłem  się, 
otrzym awszy wiadomość od mojej teściowej, do k tórej 
p isała Pani Profesorow a [Helena Bohdano wieżowa], że 
Państw o uratow ali się. W iemy jak  tragiczne chwile 
przebyli wszyscy mieszkańcy W arszawy, a więc i P ań 
stwo, najw ażniejsza jednak  rzecz, to w yjście cało 
z tych okropności. W prawdzie dowiedzieliśmy się, że 
P an  P rofesor trochę niedomaga, liczym y jednak  że 
silny organizm  Pana Profesora chorobę szybko zw al
czy i że P an  Profesor w róci do pełni zdrowia.

N ieraz m yślałem  o pracach rękopiśm iennych P ana 
P rofesora i bardzo ucieszyłem się wiadom ością, że one 
uratow ały  się. Trzeba by jednak koniecznie możliwie

pam iątkow e i nagrody rzeczowe (wydaw nictwa książ
kowe, upom inki regionalne) oraz wiele życzeń i g ra 
tu lacji. „

W śród gości olim piady byli przedstawiciele: M ini
ste rs tw a O św iaty i W ychowania, Zarządu Głównego 
Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika, 
Zarządu Głównego Ligi Ochrony Przyrody, ZSMP, 
ZHP oraz zagraniczni obserw atorzy zawodów z Wę
gier, B ułgarii i NRD.

Uczestniczący w  zawodach uczniowie i jurorzy  oraz 
obserw atorzy z k ra jów  socjalistycznych rozstali się 
z postanow ieniem , że w  czerwcu 1986 roku  m ło
dzież — także z innych k rajów  — będzie uczestniczyć 
w  II M iędzynarodowej Olimpiadzie Biologicznej, k tó 
re j organizatorem  i gospodarzem  tym  razem  będzie 
Czechosłowacja.

J. Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a

R E D A K C J I

szybko je  przepisać na maszynie i to nie w  jednym  
egzem plarzu, lecz w  trzech, jak  to robię z rozm aitym i 
oddanym i mi pracam i. Nie wiem y, jak ie byłyby możli
wości przepisania takiego w  Częstochowie i jak ie 
koszta, w  każdym  razie  na ten  cel pozw alam  sobie 
przesłać kw otę 1 0 0 0  zł, co do których później rozli
czymy się. W K rakow ie koszta przepisyw ania w  3 
egzem plarzach wynoszą obecnie około 5 zł (dokładnie 
w  jednym  ze znanych mi m iejsc przepisyw ania 4 zł 
80 gr). Poniew aż nie wiem, jak  tam  przedstaw ia się 
spraw a pap ieru  pozw alam  sobie przesłać go już teraz 
pew ną ilość. Gdyby jednak  były z tym  jakieś tru d 
ności lub  gdyby P an  Profesor m iał sposobność przesy
łan ia mi pracy  partiam i (dla zm niejszenia ryzyka), to 
zaraz na m iejscu tym  zająłbym  się i przepisyw anie 
nie trw ałoby zbyt długo.

A może Państw o zdecydowaliby się na przyjazd do 
K rakow a. C hętnie zaprosiłbym  Państw a do siebie, n ie
ste ty  w  te j chwili m am  u siebie na stałe 5 osób 
z W arszawy, byłyby też zbyt w ielkie trudności zna
lezienia pomieszczenia, tj. łóżek, pościeli itp. W każ
dym  razie czym ty lko m ógłbym pomóc, będę s ta ra ł 
się zrobić, by P anu  Profesorow i u łatw ić przetrw anie 
tych niełatw ych chwil. Ponieważ poczta kursu je  (pocz
tówkam i), jeżeli P an  Profesor będzie m iał coś do 
załatw ienia proszę zaraz napisać, a w  m iarę możli
wości będę s ta ra ł się wszystko Państw u załatwić.

Zorganizowałem  teraz  podbudowę pod przyszłą du
żą encyklopedię w  postaci artykułów  1 -arkuszowych, 
tj. około 16-stronowych. Jeżeliby P an  Profesor czuł 
się lepiej, może by i P an  Profesor zechciał mi coś n a 
pisać, np. artyku ły  tak ie jak: rudy, bogactwa kopalne 
św iata itp. N aturaln ie, gdyby P an  Profesor był w  K ra
kowie, pisanie tych rzeczy byłoby łatw iejsze ze wzglę
du na pew ną litera tu rę , k tó rą  można by jeszcze 
w K rakow ie znaleźć, myślę jednak, że takie ogólne 
tem aty, jak  wyżej wspom niane, mógłby P an  Profesor 
doskonale napisać bez posługiwania się jakim ikolw iek 
źródłam i.

Bardzo będę się cieszył, jeżeliby P an  P rofesor był 
łaskaw  skreślić chociaż parę słów do mnie, proszę 
jednak  nie krępow ać się i bez żenady napisać w szyst
ko, co m iałbym  P an u  Profesorow i załatwić.

Proszę przyjąć w yrazy prawdziwego poważnia i głę
bokiego szacunku.

K. M aślankiewicz

Kraków , ul. Czysta 12”.

T ekst piszącego i jednoczesna pomoc — to cechy 
charak teru , k tórym  profesor M aślankiewicz pozostał 
w ierny  do końca życia. W tym  przypadku, pisząc do 
Bohdanowicza, w ykazał także znakom itą znajomość 
psychiki adresata. Uczonemu potrzebne są pieniądze 
do życia, a  znakom ity geolog — aczkolwiek zawsze 
oszczędny — przyzwyczajony był do nich. Pieniądze, 
obojętnie pod jak im  pozorem przekazywane, w  tym
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przypadku nie m iały najw iększego znaczenia. Bardziej 
potrzebne było jakieś godziwe zajęcie. S tąd  właśnie 
ta  propozycja pisania haseł do popularnej encyklope
dii (zresztą piszący zam ówienia w  te j form ie nie zre
alizował)

Nadmienim y, że serdeczna pomoc, z jak ą  się spot
kał Bohdanowicz podczas pobytu w  Częstochowie po 
upadku Pow stania W arszawskiego, przyczyniła się nie 
tylko do odzyskania przez niego zdrowia. W m iarę 
w racania do sił n ie tylko zaczął sam pracować, ale 
jeszcze inspirow ał swego gospodarza — Stanisław a 
Kontkiewicza. Zaowocowało to drukiem  znakom itej 
rozpraw y tego badacza pt. Częstochowski okręg rudo- 
nośny  (wydanej w  1951 r.).

Dodać trzeba, że w pomocy dla uczonych profesor 
M aślankiewicz nie był osamotniony. On był niejako 
motorem, k tóry  inspirow ał także innych. Zachowały 
się także (w tym  sam ym  zbiorze w Muzeum Ziemi) 
dwa listy  Walerego Goetla do Bohdanowicza. Zasłu
gują one również na przytoczenie w całości:

22. 11 [1944 r.]

Szanowny i drogi Panie Kolego,

Ciągle jeszcze naw ał pracy i nieszczególny stan 
zdrowia uniem ożliw ia mi odwiedzenie Państw a, jak 
na to w ielką m iałbym  ochotę.

Proszę na razie przyjąć, żeby nie było niepotrzeb
nej zwłoki, załączone 1 0 0 0  złotych zaliczki na hono
rarium  w  związku z opracowyw aniem  pracy o surow 
cach m ineralnych (jest to zaliczka bez żadnych z tego 
w ynikających konsekw encji — co do publikowania). 
Szczegóły w yjaśnię przy bytności.

Łączę najserdeczniejsze pozdrowienia i uścisk dłoni, 
dla P ani ucałow ania rąk

W. Goetel”
I drugi list:

ERRATA

W artyku le  K. Kożuchowskiego i K. M arciniaka w 
n r 7 —8/85, str. 148 pt. W iekow e fluktuacje tem peratury  
w  Europie Środkow ej (1781—1980), ze względów tech
nicznych nie w ydrukow ano ryciny przedstaw iającej 
rozmieszczenie stacji w  Europie oraz dwóch tabel: 
średnie roczne tem peratu ry  i ich anom alie w Europie 
Środkow ej oraz najniższe i najwyższe średnie roczne 
tem peratu ry  w Europie Środkowej. Na prośbę Auto
rów  zamieszczamy pom iniętą rycinę oraz jedną z ta 
bel.

Ryc. 3. Rozmieszczenie s tac ji z których opracowano 
serie obserw acyjne tem peratu ry . Liczby oznaczają 
średnie tem peratu ry  stu letn ie (1781—1880 i 1881—1980) 
oraz dw ustuletnie (1781—1980). W tekście rycina ta  
oznaczona została num erem  2, str. 149, szpalta 2, 
w iersz 13 od dołu

„15.12 44 [r.]
Załączam 1000 zł z prośbą o przyjęcie, jak  omówi

liśmy. Przesyłam  serdeczne pozdrowienia i uścisk dło
ni, Pani ucałowania rąk

W. Goetel”
Pod tym  listem  znajduje się ręczna no ta tka ołów

kiem, napisana przez Bohdanowicza:
„Otrzymałem już 2000 — Goetla

1000 — K utrzeby 
2000 — M aślankiewicza 
5000; wydano 
1600 — na w ęgiel”.

W ydaje się, że Goetel m iał naw et zam iar pojechać 
do Częstochowy: W każdym  bądź razie zarówno lis t M a
ślankiewicza (z pieniędzm i i papierem), jak  i p ierw 
szy Goetla (z pieniędzmi) dostarczony przez n ieu jaw 
nioną osobę działającą w podziemiu. Drugi lis t Goetla 
pisany był w czasie, gdy Bohdanowiczowie mieszkali 
już w K rakowie, przygarnięci przez rodzinę ówczes
nego docenta Akadem ii Górniczej — Stanisław a J a 
skólskiego.

Udzielona przez profesorów krakow skich pomoc 
Bohdanowiczom stanow iła poważną sumę (w przeli
czeniu na ceny z końca 1984 r. ok. 80 tys. zł). Podob
nej pomocy udzielono także innym  wygnańcom z W ar
szawy. W ymieniona w  liście M aślankiewicza w zm ian
ka o przebywaniu u niego w  m ieszkaniu 5 osób „na 
sta łe” jest najlepszym  przykładem  skali problem u.

Dodajmy, że z chw ilą wyzwolenia K rakow a do 
dawnej stolicy Polski zaczęły napływ ać transporty  
z repatrian tam i ze Lwowa. Uczeni kierow ali się zwy
kle do lokalu redakcji „W szechświat”, gdzie n iestru 
dzony dr M aślankiewicz udzielał im  wszelkiej n ie
zbędnej pomocy m aterialnej i m oralnej.

Z. W ó j c i k
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Ś rednie roczne tem peratu ry  i ich anom alie (°C) w  Europie Środkow ej (1781—1980)

O kresy Średnie
A nom alie w  stosunku  

do średniej 
2 0 0 -letn iej

Liczba lat z 
powyżej norm y

tem pera tu rą  
. poniżej norm y

1 0 -lecia
1781—1790 8,43 —0 , 1 2 5 5
1791—1800 8,92 +  0,37 9 1
1801—1810 8,51 —0,04 5 5
1811—1820 8,24 —0,31 4 6
1821—1830 8,65 +  0 , 1 0 7 3
1831—1840 8,31 —0,24 4 6
1841—1850 8 , 2 0 —0,35 3 7
1851—1860 8 , 2 0 —0,35 3 7
1861—1870 8,51 —0,04 5 5
1871—1880 8,29 —0,26 4 6

1881—1890 8,15 —0,40 2 8
1891—1900 8,44 - 0 , 1 1 5 5
1901—1910 8,40 —0,15 4 6
1911—1920 8 , 6 6 +  0 , 1 1 6 4
1921—1930 8,63 +  0,08 7 3
1931—1940 8,80 +  0,25 7 3
1941—1950 8,96 +  0,41 8 2
1951—1960 8,91 +  0,36 7 3
1961—1970 8,79 +  0,24 5 5
1971—1980 ' 9,06 +  0,51 8 2

2 ')-lecia

1781—1800 8 , 6 8 +  0,13 14 6
1801—1820 8,38 —9,17 9 1 1
1821—1840 8,48 —0,07 1 1 9
1841—1860 8 , 2 0 —0,35 6 14
1861—1880 8,40 —0,15 9 1 1

1881—1900 8,29 —0,26 7 13
1901—1920 8,53 —0 , 0 2 1 0 1 0
1921—1940 8,72 +  0,17 14 6
1941—1960 8,93 +  0,38 15 5
1961—1980 8,92 +  0,37 13 7

50 -lecia

1781—1830 8,55 0 , 0 0 30 2 0
1831—1880 8,30 —0,25 19 31
1881—1930 8,46 —0,09 24 26
1931—1980 8,90 +  0,35 35 15

1C0 -lecia

1781—1880 8,43 — 0 , 1 2 49 51
1881—1980 8 , 6 8 +  0,13 59 41

2 0 0 -lecie

1781—1980 8,55 0 , 0 0 108 92
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W ARUNK I PREN U M ER A TY  M IESIĘCZNIK A W SZECH ŚW IAT

C ena p r en u m er a ty :

p ó łro c zn ie  z ł 240.— r o czn ie  z ł 480.—

P re n u m era tę  k ra jo w ą  p rzy jm u ją  1 in fo rm a cj i u d z ie la ją  u rz ęd y  p o c z to w e  i  d o rę czy c ie le  
n a  w sia ch  oraz O d d zia ły  R SW  „ P r a sa -K sią ż k a -R u ch ” w  m ia sta ch .

T erm in y  p rz y jm o w a n ia  p ren u m er a ty  k ra jo w ej i  za  g r a n ic ę ;  
d o  d n ia  10 l is to p a d a  br. n a  I  p ó łr o c z e  rok u  n a s tę p n e g o  i  ca ły  ro k  n a s tę p n y  
d o  i  c ze r w c a  br. n a  II p ó łro cze  ro k u  b ieżą ceg o .

P ren u m era tę  z e  z le ce n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p rzy jm u je  RSW  „ P ra sa -K sią żk u -R u ch ” , C en
tra la  K o lp o rta żu  P r a sy  i  W y d a w n ictw , 00-958 W arszaw a  u l. T o w a ro w a  28, k o n to  N B P  X V  OM 
w a r sz a w a  n r  1153-201045-139-11.

P ren u m era ta  ze  z le ce n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p o cztą  z w y k łą  je s t  d roższa  o d  p ren u m era ty  
k ra jo w ej o  50% d la  z le c e n io d a w có w  In d y w id u a ln y c h  i  o  l00"/« d la  in s ty tu c ji i  za k ła d ó w  p racy .

B ie żą c e  i  a r ch iw a ln e  n u m e ry  m ożn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w e W zorcow n i O środ ka R oz
p o w sze c h n ia n ia  W y d a w n ictw  N a u k o w y c h  P A N , 00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  1 N a u k i 
(w y s o k i parter).

P R Z E PISY  D L A  AUTORÓW

„ W szech św ia t” Jest p ism e m  p o p u la r y zu ją c y m  w ie d z ę  p rzy ro d n iczą , p rzezn aczon ym  dla  
w sz y s tk ic h  p rzy ro d n ik ó w , z a in te r e so w a n y c h  n a u k a m i p rzy ro d n iczy m i, a zw ła szcza  m ło d zieży  
l ic e a ln e j i a k a d em ick ie j.

„W szec h św ia t” za m ieszcza  o p ra co w a n ia  p o p u la rn o n a u k o w e  ze  w sz y s tk ic h  d z ied z in  n a u k  
p r zy ro d n iczy ch , c ie k a w e  o b serw a c je  p rzy ro d n icze  oraz fo to g ra f ie  i  zap rasza  do w sp ó łp ra cy  
w sz y s tk ic h  ch ętn y ch .

N a d sy ła n e  do  „W sze ch św ia ta ” m a ter ia ły  s ą  r ec en zo w a n e  p rzez  red a k to ró w  i sp ec ja listó w  
z  o d p o w ied n ic h  d z ied zin , o ic h  p rzy jęc iu  do  d ru k u  lu b  o d rzu cen iu  d e cy d u je  o sta te czn ie  K o
m ite t  R e d a k cy jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t b ę d z ie  n ió s ł p o m o c  w  o p racow an iu  m a- 
tera łó w  lu b  w y ja śn ia ł e w en tu a ln e  p o w o d y  n ie p r z y ję c ia  do  dru k u  p u b lik a cji.

„ W szech św ia t” d ru k u je  m a ter ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p rzyrod n iczych , roz
m a ito śc i, z d jęć  n a  o k ła d ce  lu b  w k ła d ce  k red o w e j, a ta k że  lis tó w  do  R ed ak cji. „ W szech św ia t” 
m o że  ta k że  d ru k o w a ć  r ec e n z je  z  k s ią ż ek  p rzy ro d n ic zy ch .

A r ty k u ły  p o w in n y  s ta n o w ić  o ry g in a ln e  o p ra co w a n ia  na  p r zy stęp n y m  p oz iom ie  n a u k o w y m , 
n a p isa n e  ż y w o  1 in ter e su ją co  n a w e t d la  la ik a ; p o żą d a n e  je s t  ilu str o w a n ie  a r ty k u łu  in ter e su 
ją c y m i fo to g ra fia m i, r y c in a m i lu b  sch em a ta m i, od rad za  s ię  n a to m ia st tab ele . A r ty k u ły  n ie  
p o w in n y  za w iera ć  o d n o śn ik ó w  d o  p iśm ien n ic tw a . J e ż e li  a r ty k u ł s ta n o w i o p ra co w a n ie  p o je 
d y n cz e  a r ty k u łu  n a u k o w eg o , z a m ieszc zo n eg o  w  cza so p ism a ch  o b co języ czn y c h , w y m a g a n e  Jest 
u m ie sz c z e n ie  o d n o śn ik a  ź ró d ło w eg o . O b jętość  a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4—8 (9) s tro n  m a szy 
n op isu .

D ro b ia zg i p r z y r o d n ic z e  są  k r ó tk im i a r ty k u ła m i, lic z ą cy m i 1—3 str o n y  m a szy n o p isu . R ów 
n ie ż  i  tu  ilu s tr a c je  są  m ile  w id z ia n e . „ W szech św ia t” z a ch ęca  do  p u b lik o w a n a  w  tej fo rm ie  
w ła sn y c h  o b serw a cji.

R o zm a ito śc i  są  k ró tk im i n o ta tk a m i z b ieżą ceg o  o b c o ję z y cz n e g o  cza so p iśm ien n ic tw a  n a u k o 
w e g o  o  n a jw y ż szy m  sta n d a r d z ie  św ia to w y m . Ich  o b ję to ść  w y n o s i o d  0,3 do  1 stro n y  m a 
szy n o p isu . O b ow iązu je  p o d a n ie  źród ła  (cza so p ism o , ro k , tom , stro n a ).

L is ty  d o  R e d a k c j i  m o g ą  b y ć  r ó żn eg o  ty p u . T u d ru k u jem y  m . in . u w a g i co  do  a r ty k u łó w  
i In n ych  m a ter ia łó w  d ru k o w a n y ch  w e  „ W szec h św iec ie  \  R ed ak cja  zastrzega  so b ie  p raw o  
s e le k c j i  lis tó w .

R e c e n z je  z  k s ią ż ek  m u szą  b y ć  In teresu ją ce  dla czy te ln ik a , d o s ta rcza ją ce  m u n o w y c h  w ia 
d o m o śc i. O b jętość  n ie  p o w in n a  p rzek raczać  2 stron  m a szy n o p isu .

M ateria ły  w y d r u k o w a n e  są  h o n o ro w a n e  z g o d n ie  z  p rzep isa m i p raw a  a u to rsk ieg o . M ate
r ia ły  p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  Jako s ta ra n n ie  w y k o n a n e  m a sz y n o p isy  (30 lin ije k  n a  stron ę , 
ok. 60 u d erzeń  n a  lin ijk ę ) , z  jed n ą  kop ią . T a b e le  n a le ż y  p isa ć  na  o so b n y c h  s tron ach . R y c in y  
w in n y  b y ć  n u m ero w a n e  i  p o d p isa n e . O pis r y c in  n a  o so b n y m  ark u szu . P rzy  a r ty k u ła ch  a u to 
rzy  w in n i p o d a ć  d o k ła d n y  ad res, ty tu ł n a u k o w y , s ta n o w is k o  1 n a z w ę  zak ład u  p racy , oraz  
In form acje , k tó re  c h c ie lib y  za m ie śc ić  w  op ra co w a n ej przez  R ed a k cję  n o tce  b iogra ficzn ej.
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